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ROK II. 


Łódź, wtorek 2 lipca 1946 ROKU 


„wycieska proba 


Łódź robotnicza dała należytą odprawę reakcji polskiej 


Łódź, (PAP). Do Okręgowej Komisji 
dla spraw Głosowania Ludowego na 
Okręg Nr 3 (miasto Łódź) nadeszły 

DO GODZINY 12 MINUT 30 
pbliczenia z 40 Komisji Obwodowych. 

We wspomnianych 40-łu obwodach 
było 

53,269 OBYWATELI, 
uprawnicnych do głosowania, 

Frekwencja była niezwykle wy- 
seka, 

GŁOSOWAŁO 48,722 OSOBY, 
te jest blisko 91 procent. 

Głosów nieważnych oddano 856, 
ważnych /47,865, 

GŁOSÓW. „TAK” NA PIERWSZE PYTA- 
NIE PADŁO 37,566 

Głosów „NIE'” na pierwsze pytanie 
było 10,300. 

GŁOSÓW „TAK” NA DRUGIE PYTA- 
NIE PADŁO 41,457 

Głosów „NIE” na drugie pytanie 
było 6,409. 

NA 3-CIE PYTANIE GŁOSOWANIA 
LUDOWEGO GŁOSÓW „TAK” PADŁO 
45,375 

Głosów „NIE na trzecie pytanie od- 
dano 2,491. 


W Warszawie 


WARSZAWA (PAP). Wedtug tym- 
czasowych danych, udział w głosowaniu 
i wyniki głosowania ludowego w 124 ob- 
wodach m. st. Warszawy przedstawiają 
się następująco: ogólna liczba upraw- 
nionych do giosowania wynosiła w tych 
obwodach — 246.339 osób. Z tego głoso- 
wało 221.418 osób. Ogólna liczba gło- 
sów ważnych wynosiża 220.797. Na py- 
tanie pierwsze odpowiedziało „tak“ — 
152.231. Na drugie pytanie odpowie- 
działo „tak* 193.281. Na trzecie pyta- 
nie edpowiedziażo „tak“ 209.168, Na 
pierwsze pytanie odpowiedziało „nie“ 
68.566. Na drugie pytanie odnowiedzia- 
ło „nie“ 27.516. Na trzecie pytanie od- 
powiedziało pnie“ 11.629. 

Pierwsze wyniki głosowania ludo- 
wego jeszcze niepełne dotyczą tylko 
części obwodu, prawie tylko wię- 
kszych ośrodków. Ale mimo wszystko 
już zarysowują się pewne główne li- 
nie. 

Wniosek pierwszy: Głosowanie Lu- 
dowe stało się wielką bitwą politycz- 
ną w życiu całego narodu. Pamiętamy 
mimo to „ankietki peeselowskiego 
"znakomitego” prawnika. Pamiętamy 
nawoływania bojkotowe części reak- 
cyjnego podziemia. 

Jakże daleko jest od nich rzeczywi- 
stość. 

Zbankrutowały wszelkie próby boj- 
kotu, lub chociażby lekceważenie re- 
ferendum. Obóz peeselowsko-reakcyj- 
nej opozycji musiał przyjąć bitwę na 
gruncie wyznaczonym przez obóz de- 
mokracji polskiej — to jest pierwszy 


Dziś w numerze 


„Głos Nauczycieli“ 


Oraz 


nasz, pierwszy i bardzo doniosły suk- 
ces. 
Wniosek drugi: 


pierwsze wyniki | owskiego. 


| których stosunek głosów przesunie 
t! się na rzecz bloku reakcyjno — P.S.L.- 
Ale trudno przypuścić, by 


mówią o gruntownej przewadze obozu |to przesunięcie zmieniło zasadniczy 
demokratycznego na pozycjach de-|obraz położenia. 


mokracji polskiej, w czerwonych twier 
dzach proletariatu polskiego: 
dzi i Zagłębiu górniczo-hutniczym. 


w Ło-| bloku 


Wreszcie wniosek trzeci: W ramach 
reakcyjno — P.S.L-owskiego 
ujawniła się wyraźna przewaga, jaw- 


Tryumfalne zwycięstwa zarysowuje | nej reakcji. Okazuje się, że jedną rze- 
się w pierwszych wynikach ziem odzy | czą jest „mikołajczykowanie” na uli- 
skanych. Warszawa mimo rozprosze- |cy, a inną wypełnianie organizacyjne 


nia znacznej części starych kadr robot | instrukcji P.S.L.-u. Pierwsze „nie 


” obli 


niczych pozostaje na posterunku, pod |czane było na kompromis pomiędzy 
ciąga sie do robotniczych ośrodków,| potrzepą zachowania przyzwoitego, 
sadzac po pierwszych wynikach, rów=| „demokratycznego” oblicza, a konie- 


nież poważna część wsi polskiej. 
Oczywista, że dalecy 
przypuszczenia, ża wszędzie będzie 
już tak, jak jest w Łodzi i w osiedlach 
górniczych.  Niewąipliwie będa 


ośrodki, będą powiaty wiejskie, w 


cznościami zachowania bloku z reak- 


jesteśmy od|lcją. 


Dyktowane ono było specyficzną 
pozycją pana Mikołajczyka, członka 
rządu i szefa opozycji w jednej osobie. 
Jak się okazuje reakcyjni 


P.S.L. nie uważają za potrzebne ukry= 
wać się za pana Mikołajczykową maq- 
ską. Idą na całego. 

Mamy również nie wielką w sumie, 
ale wcale pokażną procentowo liczbę 
przedstawicieli trzech „nie”, to znaczy 
ludzi, których tak zaślepia nienawiść 
do demokracji polskiej, że radziby od 
dać Niemcom ziemie odzyskane. Pana 
Mikołajczykowe hufce ujawniły wyraź 
nie swe antydemokratyczne oblicze, 
wykazały, że daża do przywrócenia 
panowania kapitalistów i obszarnie 
ków w Polsce, dọ zaprzedania bec- 
kowskim wzorem Polski Niemcom. 

Dotychczasowe wyniki refererdum 
sq zwycięskie dla sbozu demokracji, 
Ale wszystko wskazuje także, że regx- 
cja zmobilizowała doń swe ża 
pokazała iż jeszcze żyje w Polsce. ż3 


siły, 


partnerzy | nie wolno zapominać o walce z niu. 
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Tajemnice wyspy Fehmarn 


Marynarka niemiecka ćwiczy jak za Hitlera 


BERLIN (PAP). Dziennik „Neues Deutsch- | zezwolenia (np. odwiedzenie sąsiednich wzi), 


land” ogłosił list marynarza Willi Ludtke na | niedbały ubiór (bez hełmu stalowego 


lub 


temat sytuacji na wyspie Fehmam w bry-|z rozpiętym kołnierzem podczas znajdowa- 


tyjskiej strefie okupacyjnej Niemiec. W iście 
tym czytamy m. in. „Tysiące internowanych 


nia się na posterunku), nie oddawanie hono- 
rów wojskowych 1 t p. podlega ukaraniu 


marynarzy, oficerów b. niemieckiej marynar- | lżejszym lub scisłym aresztem”. 


ki wojennej na wyspie Fehmarn, w dalszym 


Zwariowany, ale odznaczający się „służ- 


ciągu pełnią czynną służbę wojskową. Oli- | bistością”, admirał hitlerowski Rieve, który 


cerowie w całkowitym 
orderami, 


umundurowaniu 
naramiennikami i szpadami 


zipo upływie 8 miesięcy od zakończenia woj- 
co- |ny ukazał się na wyspie Fehmarn w pelnej 


dziennie dokonywują apelu i kierują świad- | gali wraz ze swoim sztabem, na jednej z 


czeniami., Porzucenie swego oddziału 


OUULUTNUNULNINNUNUUNULLNNLLLULUNTUTULTUNL LLU LEA MAJA) 


dSiaDe rezu 


bez | uroczystości oświadczył ZA ma= 
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WDN LLU 


rynarzom mniej więcej co następuje: „Mrrte= 
ży przyznać, że obecnie „leżymy”. „Jednak: 
że koalicja wrogów nie będzie trwać wiecze 
nie, u wówczas wybije godzina odrodzenia 
politycznego i wojskowego wielkich Niemiec. 
Wtedy będziemy mogli posiadać znowu nie- 
miocką marynurkę wojenną. Wobec tego 
powinniśmy tutaj nadal umacniać nasze 
stare cnoty żoinierskie”. W strefie amerykań- 
skiej prezesem pewnej rady samorządowej 
został wybrany „chrześcijański socjalista” 
Falkenberg, który okazał się dawnym SS- 
manem. 
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iaty wybuchu 


bomby atomowej na Bikini 


NOWY JORK (obsł. wł.). Już z pierwszych | czego spodziewała się żądna sensacji pub- 
doniesień wynikało, że efekt eksplozji pierw- | liczność na podstawie różnych przewidywań, 
szej próbnej bomby atomowej nad lagunq |lansowanych przez prasę. Późniejsze donie- 
atolu Bikini na Pacyfiku był daleki od tego, lsienia, oparte już na urzędowych, potwier- 
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Walka o ceny w USA 


Truman ostrzega przed inilacją 
ichaosem gospodarczym 


LONDYN (obsł. wł.). Z Waszyngto- 
nu donoszą, iż Kongres amerykański 
ma odbyć specjalne posiedzenie celem 
rozważenia sytuacji, która powstała po 
zniesieniu ustawy o kontroli cen. Jak 
wiadomo, prez. 
pelem de Kongresu, aby utrzymać w 
mocy ustawę o kontroli een, motywu- 
jac swój apel obawą przed inflacją i 
chaosem gospodarczym. Izba Reprezen- 
tantów ma się zastanowić obecnie, jak 
przedłużyć na krótki okres moc usta- 


Truman zwrócił się z a-; 


stanowczo przeciwstawi się takiej pro- 
pozycji i że zamierza całkowicie zigno- 
rować apel Trumana. 

Związki zawodowe i zrzeszenia kon- 
sumentów będą ze swej strony wywie- 
rać nacisk za utrzymaniem kontroli 
jcen. Pierwszym efektem zniesienia u- 
stawy jest podwyżka cen w sklepach i 
podwyżka -komornego. W niektórych 
wypadkach właściciele domów czynszo- 
wych chcieliby podnieść komorne e 85 
procent. Na razie burmistrz Nowego 


dziły, że skutki działania tej bomby okaza: 
ły się znacznie mniejsze niż na ogół oczeki= 
wano. Sama eksplozja wyglądała imponu- 
jąco. Słup płomieni i dymu podniósł się na 
wysokość przeszło 50 tys. stop i przez pe: 
wien czas nie widziano ani jednego 


zgromadzonych w lagunie okrętów. 


sa 


Jednakże w pół godz. po tym okręty wy- 
nurzyły się z dymu a płomienie okazały sią 
mniej intensywne niż wydawało się począte 
kowo. Drzewa palmowe na pierścieniu wysp 
okalającym lagune, stały jak dawniej. Od- 
razu stwierdzono, że pancernik „Nevada”, 
[który miał być głównym celem bomby, por 
został na powierzchni wody. Tak zwana 
„chmura śmierci” rozproszyła się całkowicją 
o godz. 23.30 


Obserwator rosyjski prof. Aleksandrow, 


na podstawie pierwszych wrażeń  abreślij 


Jorku zezwolił na podwyżkę do 15 pro- | 


Sejdźżio i jej bobry cent dotychczasowego komornego. i wyniki eksplozji, jako mieanaczne. 


wy, przewiduje sie jednak, że Senat 


Brora Y^ 


GŁOS ROSOTNICZY 


Fr T 


Anglosasi a genera: Franco 


Pierwsze niepowodzenie Rady Bezpieczeństwa 
w sprawie niecierpiącej zwłoki 


W przeglądzie międzynarodowym, 
zamieszczonym d. 1 lipca na łamach 
dziennika „Prawda“; znany publicysta 
radzieeki Wiktorow omawia ostatnie 
posiedzenia Rady Bezpieczeństwa, po- 
święcone reżimowi Franco, a raczej 
kwestii utrzymania tej sprawy na po- 
tządku dziennym obrad Rady. 

Autor artykułu stwierdza, iż jakkol- 
wiek ndało się, dzięki znacznym wysił- 
kom Gromyki i prof. Lange, utrzymać 
tę sprawę na porządku dziennym, to 
jednak propozycja, wysunięta przez de- 
legację polską i radziecką, aby sprawa 
reżimu Franco powróciła pod dyskusję 
przed dniem 1 września, została odrzu- 
eona. 


„Taki jest nader skromny rezultat 
dyskusji w sprawie Franco — stwier- 
dza dalej autor, — Rezultat ten świad- 


czy o niepowodzeniu Rady Bezpieczeń- 
stwa, przy czym odpowiedzialność za to 
niepowodzenie spada catkowicie na tych 
członków Rady, którzy storpedowali 
wniosek polski, poparty przez ZSRR, 
Francje i Meksyk, o zerwaniu stosun- 
ków z Franeo, w pierwszym rzędzie — 
na, Wielką Brytanię i Stany Zjednoczo- 
ne“, 

Autor pisze dalej: Kwestie hiszpań- 
ską chciano ntopić w otchłani kazuisty- 
ki prawniczej. Świadczy to wymownie 
o stęsunku państw angło-saskich do re- 
żimu frankistowskiego. W prasie ra- 
dzieckiej niejednokrotnie podkreślano, 
iż sprawa wyszła już z ram czysto hisz- 
pańskich, że wiąże się nie tylko z Hisz- 
pania, ale z przyszłością Narodów Zjed- 
noczonych”*, 
LULU UTETLL ULU 


W kilku wierszach 


„Combat' donosi z Waszyngtonu o ogłoszeniu 
przez kwaterę główną wojsk amerykańskich w 
Europie układu francusko-amerykańskiego, we- 
dług którego rząd francuski staje się właścicie- 
lem demobilu amerykańskiego we Francji oraz 
w Ameryce Północnej i Zochodniej, 

= 


Wielki wiee w Mutualite, który zgromadził 
| przedstawicieli licznych organizacji demokratycz- 
nych pod egidą paryskiej Federacji Związków 
Zawodowych, wypowiedział się za przyłączeniem 
Triestu do Jugosławii. 

* 

W odpowiedzi na gratulacje, złożone mu z 
okazji wyboru na przewodniczącego konstytu- 
anty, Vincent Auriol przesłał ambasadorowi 
Skrzeszewskiemu gorące podziękowanie, podkre- 
ślając, iż miło mu jest dowiedzieć się, że wybór 
jego odbił się w Polsce przychylnym echem. 

* 


Jak donosi ze Stambułu agencja TASS, prasa 
turecka donosi, iż do Wielkiej Brytanii udaje się 
delegacja przedstawicieli lotnictwa tureckiego ce- 
lem zaznajomienia się z działalnością brytyjskich 
sił powietrznych. Na czele delegacji stoi szef lo- 
tnictwa tureckiego gen. Zeki Dogan. 

* 


Ministerstwo Pracy USA komunikuje, że w 
przeciągu 5 ostatnich miesięcy w Stanach Zjed- 
noczonych doszła do 1.795 strajków, w których 
uczestniczyło 2 miliony 295 tys. robotników. Licz- 
by te są trzykrotnie wyższe, niż w odpowiednim 
okresie roku ubiegłego, a pięciokrotnie wyższe 
w stosunku do odpowiednich okresów w latach 
przedwojennych od 1935 do 1939 r. 


Delegacja brytyjska i amerykańska 
czyniły wszystko, aby nszezuplić kom- 
petencje Rady Bezpieczeństwa. Pod tym 
względem charakterystyczna jest pro- 
pozycją delegata angielskiego Cadoga- 
na, aby zastąpić Radę przez Zgroma- 
dzenie Ogólne. Delegat amerykański — 
Johnson dopowiedział szczerze to, co 
Cadogan przemilczał, Johnson oświad 
czył: „Nie będę się martwił, jeśli spra- 


wę hiszpańską zdejmie się natychmiast 
z porządku dziennego“, 

Oświadczenie. Johnsona wykazało w 
sposób oczywisty, eo się kryje za kazni- 
styką Cadogana i popierającego go de- 
legata Australii — Kvatta. Ale pozy- 
cja anglo-amerykańska bynajmniej nie 
służy sprawie mnmoenienia autorytetu 
Rady Bezpieczeństwa“ — kończy autor 
artykułu. 


Starcia w Bejrucie 


MOSKWA (PAP). Według doniesień agen- 
cji TASS, w Bejrucie doszło do starć między 
strajkującymi, zatrudnionymi w towarzystwie 
zagranicznym „Regie de tabac", a žandar- 
merią libańską, która wystąpiła dla zlikwi« 
dowania strajku. Żandarmi użyli bronl pal: 
nej, zabijając 2 robotnice 1 raniąc 23 robot: 
ników. W związku z tym pracownicy szeregu 
przedsiębiorst wystosowali protest do rządu, 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych przedsię- 


wzięło wszelkie środki, ażeby zapobiec ma* 
sowym demonstracjom podczas pogrzebu 
zabitych robotnic. W tym celu zmobilizowa- 
no oddziały wojskowe, żandarmerię « nawst 
samochody pancerne. Ponadto ministerstwo 
wydało rozkaz urządzenia pogrzebu na 2 
godz, przed zapowiedzianym terminam, 


| ULU LLU LULU ULU WELUU LOW WOYTWULTU 


Pod okiem Greisera 


palono tysiące Polaków w Żabikowie 


POZNAŃ (PAP). Na wstępie dzi- 
siejszej rozprawy zeznawali trzej świad- 
kowie, laboranei wydziału anatomiczne- 
go i medycyny sądowej Uniwersytetu 
Poznańskiego: Michał Horoch, Andrzej 
Szymański i Piotr Miklejewski. Z zez- 
nań tyeh świadków wynika, Że w po- 
ezątkach okupacji zjawił się w zakłia- 


dzie medycyny sądowej gzestapowiee 
Lange i kazał sobie pokazać piec do 
spalania zwłok. Oświadczył on, że będą 
tu przywożone zwłoki do palenia i za- 
lecit pracownikom ścisłą dyskrecję. Mu- 
sieli złożyć przysiegę, że nikt nie dowie 
się od nieh, co się dzieje w zakładzie. 
Zagrożono im, że gdyby coś wydostało 
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Premier Indonezji odnaleziony 


Kto porywa 


LONDYN (obst. wł). Według donie- 
sienia korespondenta Reutera z Jawy, 
premier Sharir i dwaj ministrówie zo- 
stali już zwolnieni. Dwaj inni jeszeze 


ministrów? 


nie powrócili. Brak dotąd wiadomości, 
kto dokonał porwania indonezyjskich 
mężów stanu i w jakim celu porwanie 
to było przeprowadzone 


Bulgaria nie chce carów 


Armia podporządkowana rządowi 


MOSKWA (obst. wł). Z Sofii dono- 
szą, iż bułgarska Rada Ministrów za- 
twierdziła projekt ustawy 6 kierownic- 
twie i kontroli nad armią bułgarską. 
Jak wiadomo, dotąd naczelnym wodzem 


był car, obecnie kierownietwo obejmie 
rząd bułgarski. 

Ustawa przewiduje, iż w armii buł. 
garskiej nie mogą sinżyć osoby o po- 
głądach faszystowskich i antydemokra- 
tycznych, 


Egipcjanie o Anglikach 


Projekty brytyjskie n.e wzhudzają zaufania 


MOSKWA (PAP). Agencja TASS|ciqgu wielu lat dostatecznie doświad- 


przytacza oświadczenie przywódcy na- 
rodowej partii egipskiej, Ramadan Pa- 
|szy, na temat anglo-egipskich układów. 
Zdaniem Ramadana, Wielkiej Brytanii 
chodzi nie tylko o uzyskanie przywile- 
ju obrony Kanału Sneskiego, ale rów- 
nież o kontrolę catego. Środkowego 
Wschodu. Ma to być osiągniete przez 
ustanowienie wspólnej anglo-egipskiej 
rady obrony. Oponentom mówi się, że 
funkcje rady będą czysto doradcze. Ani 
jeden Egipejanin w to nie uwierzy W 


czyli oni, co to znaczy mieć angielskich 
doradców. Wiadomo, jaki wpływ wy- 
wierali Anglicy na administracje Egip- 
tu, chociaż nie był on zastrzeżony żadną 


umową, 


MOSKWA (obst. wł). Gazeta egip- 
ska „Waft el Musri“ donosi, iż wojsko- 
we władze amerykańskie zwolniły za- 
trudnionych przy robotach budowla- 
nych w Huksted robotników egipskich. 
Robotnicy ci nie otrzymali przy tym 
żadnego zasiłku. 


się na zewnątrz, wówczas sami pójdą do 
pieca, Początkowo zwłoki przywożono 
pojedyńczo, później w większych iloś- 
ciach, które dochodziły do 70 zwłok 
dziennie. Palono zwłoki Polaków, za: 
mordowanych w więzieniu przy ulicy 
Młyńskiej, na 7-mym forcie i w Zabiko» 
wie. Zwłoki te nosiły ślady poważnych 
obrażeń, często połamane kości wycho: 
dziły na zewnątrz ciała. Niejednokrot. 
nie nosiły ślady poszarpania przez psy. 
Były również zwłoki osób powieszo:. 
nych i ściętych gilotyną. Przywożona 
również zwłoki żydowskie. Jak zezna: 
ja świadkowie, były fo zwłoki ludzi w 
stanie ostatecznego wycieńczenia, szkie- 
lety, obciągnięte skórą, /' Wszystkim 
zwłokom wyrwano złote zęby. Palenie 
trwało aż do dnia wyzwolenia Pozna: 
nia. 


Anglia o referendum 

Ee (obsł, wl). W pierwszych donle=- 
sieniach z Warszawy po referendum kores- 
pondenci anglelscy podkreślili fakt, 14 ob- 
serwatorzy angielscy 1 amerykańscy  "1lell 
możność zupełnie swobodnie odwiedzać lo- 
kale wyborcze | obserwowuć przebieg glo. 
sowania. 


Ogólna zniżka cen w ZSRR 

MOSKWA (TASS). Od dnia 2 lipca 
ma nastąpić w ZSRR ponowna zniżka 
cen. W sklepach, w których odbywa 
się sprzedaż towarów przemysłowych 
bez kartek, ceny będą obniżone przecie- 
tnie o 40 procent, przy czym niektóre 
ceny ulegną większej obniżce. Tak na- 
przykład ceny materiałów jedwabnych 
będą zniżone o 50 procent, kaloszy — o 
57 procent, odzieży — o 43 procent. 


UWAGA PIŁKARZE ZRYWU 
W środę, o godzinie 19-tej odbędzie sia 
zebranie Sekcji Piłki Nożnej, Klub Sportowy 
Zryw, w lokalu własnym przy ul. Roosevelta 
Nr. 17. 


Stawiennictwo piłkarzy obowiązkowe. 


Jaroslaro Hasek 
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podczas wojny światowej 


Po odejściu inspekcji, maltretowa- | taki wielko duszny i posiada nad na- 


ny kapral, nie mógł się powstrzymać 
od jadowitej uwagi: 

— Widzicie więc, mój Szwejku, że 
zwracanie się do wyższej instancji, 
na qównó sie zdało. Gdybym był 
chciał, to byłbym wam obu narobił 
kramu. 

— Panie kapralu — odezwał się je- 
dnoroczny ochotnik, — argumentowa- 
nie qównami jest zawsze i wszędzie 
bardzo przekonywujące, ale człowiek 
inteliqentny nie powinien używać ta- 
kich słów, qdy jest zdenerwowany, 
lub qdy chce kogo szykanować. I na 
co zdały się pańskie śmieszne pogróż- 
ki że mógł nam pan narobić kramu? 
Dlaczeqo do wszystkich diabłów nie 
narobił nam pan tego kramu, skoro 
była okazja? Czy dlatego, że jest pan 


mi przewagę duchową? 

— Już mam tego dosyć! — krzyknął 
kapral. — Jednego i drugiego mogę 
zaprowadzić do kryminału. 

— Ale za co, gołąbku? — zapytał 


z ming niewinną jednoroczny ochot-|!| się niepodobało, a to znowu 


nik. 


— To moja rzecz! — dodawał sobie | nował nas 


animuszu pan kapral. 


| pral, czyniąc ostatni wysiłek, aby 


wyqlaądać strasznie. 

— Powiem panu, panie kapral — 
wtrącił Szwejk, że jestem stary żoł- 
nierz, służyłem jak wszyscy już przed 
wojną i wiem, że wyzwiska nieza- 
wsze się opłacają. Kiedym służył 
rized laty w wojsku, to był u nas ta- 
ki jakiś kapral Schreiter. Służył w woj- 
sku z zamiłowania. Już dawno mógł 
był pójść do domu jako kapral, ałe 
był, jak się mówi, w ciemię bity. Otóż 
ten człowiek jeździł po nas żołnie- 
rzach, ile tylko wlazło, przylepiał się 
do nas jak qówno do koszuli, a to mu 
tamto 
szyka- 
jak tylko mógł i mawiał: 
— Wy nie żołnierze, ale stróże nocne. 


było przeciwko vorschriftom, 


— Nie tylko pańska rzecz, ale i na- | — Mnie się to przestało podobać i pe- 


sza — odpowiedział jednoroczny o- 
chotnik. — Jest tu tak samo, jak w 
garze w karty: moja ciotka — twoja 
ciotka. Zdaje mi się raczej, że podzia- 
icia na pana wzmianka o raporcie i 
dlateqo zaczyna pan na nas wrzesz- 
czeć, aczkolwiek czyni to pan w dro- 
dze pozasłużbowej. 

— Jesteście grubianie — rzekł 


I- 


wneqo dnia poszedłem do raportu. — 
Czego ci tam? pyta kapitan. — Mam, 
posłusznie melduję, panie kapitanie, 
skarqę na kaprala Schreitera. My nie 
żadne stróże nocne, ale cesarscy żoł- 
nierze. My służymy najjaśniejszemu 
panu, a nie jesteśmy do łazikowania 
i pilnowania. 

— Uważajno, kundlu jeden, żebym 
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się nie wziął za ciebie — odpowie: 
dział kapitan. — A jana to, że po: 
słusznie proszę o przekazanie mnie 
do batalionsraportu. 

— Przy batalionsraporcie, kiedym 
wszystko powiedział oberlajtnantowi 
i zaprotestował, że nie jesteśmy żad- 
ne stróże nocne, ale żołnierze cesars- 
cy, oberlajtnant kazał mnie wsadzić 
do paki na dwa dni, ale ja zażądałem 
przekazania mnie do regimentsrapor- 
tu. Przy regimentsraporcie po moim 
objaśnieniu pan oberst ryknął na 
mnie, że jestem idiota i żebym sobie 
poszedł do wszystkich diabłów, Ga ja 
na to: Posłusznie melduję, panie 
oberst, że chcę być przekazany do 
brogaderaportu. Tego się pan 
oberst zląkł i natychmiast kazał we- 
zwać do kancelarii tego kaprala 
Schreitera, który musiał mnie prze- 
prosić przed wszystkimi oficerami za 
to słowo: stróż nocny. Potem dogonił 
mnie ten kapral na dziedzińcu i po- 
wiedział mi, że odtąd nie bedzie mnie 
wyzywał, ale zaprowadzi mnie do 
kryminału. Od teqo czasu bardzo się 
pilnowałem, ale nie upilnowałem się, 

td, e. n.) 


GŁOS ROBOTNICZY 


„Robotnik” publikuje pierwsze dane 
o rezultatach głosowania ludowego 
pod tytułem: „Głosowanie ludowe — 
tryumiem demokracji”. W artykule 
pod tytułem „Zburzyliśmy bierność 
mas" pisze tow. Mitznet: 

Karność, spokój i powaga. cęcho- 
waly obywałeli wypełniajecych swój 
obowiązek. Ci, którzy liczyli, że dzień 
ten stanie się klęską demokracji pol- 
skiej zawiedli się. Dzień ten dowiódł 
bowiem że demokracja polska wro- 
sla głęboko w mózgi, w serca iw świa 
domość swych obywateli. Zrozumieli 
oni, że ponad wszystkie niezadowole- 
nia, ponad niedociągnięcia naszego 
młodego aparatu rządzącego wznosi 
się interes ogólny, ogólna spiawa 
wzięcia udziału bezpośredniego w ży 
ciu państwa, poparcia państwa oby- 
woatelskim aktem udziału w głosowa- 
niu ludowym, 

„Głos Ludu” w artykule pod tytułem 
„Cały naród musi głosować” tak oce- 
nia pisiwsże rezultaty głosowania iu- 
dowego 

Kiedy obóz demokracji polskiej wy- 
sipil z projektem głosowania ludowe- 
go, reakcja wystąpiła wręcz przeciw” 
ko niemu, a PSL zrobiło wszystko co 
mogło, aby je zbagatelizować 1 po- 


mniejszyć jego znaczenie. Pamiętamy, 


jak pewien „znakomity prawnik” az- 
wał referendum ludowe  „nieobowiąr 
zującą ankietę”. 

W „nieobowiązującej ankiecie”, mó 
wiąc stylem panów z Marszałkowskiej 
wzięło udział, procentowo biorąc, wię 
cej obywateli, aniżeli w wyborach do 
Sejmu Ustawodawczego, a nawet do 
Sejmu 1922 r. 

Naród stwierdził, że uważa głosowa 
nie ludowe, rozpisane przez Krajową 
Radę Narodową za doniosły akt poli- 
tyczny w życiu kraju. 

Stwierdzili to — swym udziałem w 
głosowaniu — nawet przedstawiciele 
jawnej I podziemnej opozycji. Jeśli 
PSL po początkowych próbach bagate 
lizowania i lekceważenia rzuciło w 
ostatniej chwili wszystkie swe siły do 
uzyskania jak największej liczby od- 
powiedzi „Nie”, jeśli olbrzymia wię- 
kszość reakcyjnego podziemia w o- 
statniej chwili przerzuciła się z taktyki 
bojkotu na taktykę głosowania „Nie”” 
to jedni i drudzy uczvnili tak dlatego, 
że zabrakło im siły, aby płynąć prze- 
ciwko tali. 

„Życie Warszawy” ocenia 30 czerw- 
ca jako: „Historyczny dzień Narodu 
Polskiego". Dziennik przypomina, że: 

Przez długie lata społeczeństwo 
polskie było pozbawione prawa decy- 
dowania o swym losie. Przez 13 lat 
krępowała je dyktatura sanacyjna, 
przez 6 lat dławiła pięść okupanta. 
Wczoraj naród polski po raz pierwszy 
w Odrodzonej Ojczyźnie wypowiadaż 
swą wolę i decydował o sprawie naj- 
większej — bo o podstawach ustrojo- 
wych naszego państwa. 

Określając masowy udział wybor- 
ców w akcie głosowania ispokój i 
powagę w jakim głosowanie się odby- 
wało „Życie Warszawy” konkluduje: 

Ostatnią chociaż nie mniej ważną 
jest sprawa frekwencji. Udział głosują 
cych wahający się od 70—80 proc., w 
niektórych okręgach sięgający 100 
proc, okazał się wyższy niź kiedykol- 
wiek przy wyborach do Sejmu i Sena 
tu, Wszystkie podejmowane w swoim 
czasie próby pomniejszenia roli Refe- 
rendum, sprowadzenia go do roli nie- 
obowiązującej „ankiety”, dopatrywa- 
nia się w nim wybiegu „partii zbloko- 
wanych” — spaliły na panewce, Spo- 
łeczeństwo cdzzwało się na apel Kra- 
jowej Rady Narodowej i Rządu i wzię- 
ło powszechny udział w wielkim akcie 
głosowania ludowego — świadome, 
że wola jego rzeczywiście decyduje 
o bycia i pizyszłości naszego pań- 
stwa. 


Polska pierwsza w Europie spośród 
krajów wojujących zniosła świadczenia 
rzeczowe wsi, przechodząc od wojennych 
metod gospodarki do metod mpokojo- 
wych. Stażo się to możliwe przede wszy- 
stkim dzięki wzrostowi produkeji nasze- 
go przemysłu, który pod względem tem- 
pa odbudowy zajmuje również pierw» 
sze miejsce wśród wojujących krajów 
Europy. 

Porównajmy dla przykładu rozwój 
produkcji w Polsce i w Holandii, która 
jest jednym z najbogatszych krajów 
enropejskich i ucierpiała znacznie mniej 
od hitlerowskiej okupacji, niż Polska. 
Jeżeli przyjmiemy średnia miesięczną 
produkcji w r. 1938 w Holandii i w Pol- 
sce za 100, to okaże się, że w marcu 1946 
roku produkcja wynosiła: 


Holandią Polska 
Węgiel 56 118,8 
Nawozy azotowe 43 152,1 
Wyroby walcowane 21 74,1 
Tkaniny bawełniane 26 72,3 


Tempo odbudowy przemystu w Ho- 
landii jest szybsze, niż w wielu innych 
krajach w Europie. Jeżeli uwzględni- 
my, że w porównaniu z okresem przed» 
wojennym ludność Polski znacznie się 
zmniejszyła, to okaże się, że pod wzgle: 
dem ilości produkcji, przypadającej na 
głowę ludności, przewyższamy Holan» 
dię i inne kraje europejskie. 

Wysiłek polskiego robotnika, inży- 
niera i technika, nasz nowy ustrój go- 
spodarczy, wyzwalający energię mas 
pracujących i usuwający przeszkody 
hamnjaące rozwój gospodarczy, umożli- 
wiły naszemu rządowi podjęcie history* 
cznej decyzji zniesienia świadczeń rze» 
czowych. W ubiegłym roku świadcze» 
nia rzeczowe były koniecznością, gdyż 
państwo nie rozporządzało dostateczną 


Jeden z wieloletnich pracowników  amery- 
końskiego Departamentiu Stanu, profesor pra- 
wa międzynarodowego na uniwersytecie w 
New Yorku, Klida Eagleton opublikował w 
czasopiśmie „Harpers“ artykuł na temat gme- 
rykańskiej polityki zagranicznej. 

Eagleton jest zdania, że U. $. A. nigdy nie 
zdobędzie silnej pozycji w stosunku do Zwią- 
zku Radzieckiego, jeżeli nie sięgnie da kon- 
sekweninej polityki, która  gwarantowałaby 
i sprawiedliwie 


ufania w stosunku do nas i do ONZ-u. 
Autor zaznacz, że połępiając angielski 
i holenderski imperializm, U. S. A., zamiast 


bie kolonialnych obszarów kontroli 
starają sią zdobyć jak najwięcej terytoriów 
na Oceanie Spokojnym bez żadnego przeka- 
zywania ich czyjejkolwiek, poza swoją, opiece. 
Obecnie, jak pisze dalej Eagleton „poli- 
tyka Stanów Zjednoczonych reprezentuje zu- 
pełnie otwarty imperializm, przykładowo wyka- 


zując przewagę siły nad prawem". Bardzo kiep- | 


sko jest lekcewożyć przez siebie samych U- 
stalone zasudy międzynarodowej współpracy 
w ramach Organizacji Narodów Zjednoczo- 
nych, ale wprost skandalicznie wygląda bez- 
prawne usiłowanie zdobywania wysp na Pa- 
cyfiku, na które mandaty wydane były przez 
Ligę Narodów*. 

Omawiając sprawę bomby atomowej, Ea- 


Wieści z kra fen 


JEZIORNA PRODUKUJE BIBUŁKĘ 
DO PAPIEROSÓW 

WARSZAWA (PAP) Mirkowska Fabryka 
Papieru w Jeziornie, dzięki wysiłkowi swych ro- 
botników, uruchomiła czwartą maszynę papierni- 
czą produkującą bibułke, której dotkliwy brak od- 
czuwało się w całej Polsce. Puszczenie w ruch 
maszyny poprzedziło uruchomienie działu przygo- 
towawczęgo, szeregu kotłów i działu bielarskie- 
go. Przy nowej maszynie zatrudnionych zostanie 
100 pracowników. Obecnie fabryka przystąpiła 
do odbudowy maszyn i urządzeń, do produkcji 
papierów banknotowych, kancelary jnych, oraz su- 
rowca na pergamin. 

BUDUJEMY NOWE KUTRY 
Na stoczni Nr 3 w Gdańsku szybko postępuje 


praca nad budową kutrów rybackich. Buduje się 


przed trzema miesiącami, a już obecnie przy- 
stępuje się do poszycia kadluba przy 4-ch ku- 


trach, a przy 3-ch tnontuje się ostatnie wręgi. 
Są to kutry średniej wielkości. Długość ich wy- 
nosi 15 m, szerokość — 4,7 m, wyporność 42 
tony, sila mołoru 70 KM, a powierzchnia Ź gli 
43 m kw. Zamówione zostały przez Giaqwny In 
stytut Rvbołóstwa Morskiego. 


poddania któregoś z zajmowanych przez. sie- | 
ONZeu, 


odrazu 7 kutrów. Budowę rozpoczęto zaledwie | 


Strona 3 


ilościa towarów przemysłowych, by w 
drodze wolnej wymiany otrzymać ze 
wsi zboże i inne produkty dla wyżywie- 
nia ludności miast. Obeenie sytuacja 
jest inna. Należy oczekiwać znacznego | 
wzrostn zbiorów w porównaniu z ro- 
kiem nbiegtym. 

A jednak najważniejszym jest fakt, 
że przemysł państwowy zdolny jest w 
tym rokn rzucić na wieś parokrotnie 
więcej towarów przemysłowych, aiż w 
roku ubiestym. 


Węgiel i koks dla wsi 


Wśród tawarów dostarczonych wsi 
w If-gim późraczu b. r, znajduje się ako- 
ło póź miliona ton węgla i 15 tysięcy ton 
koksu. 


Maszyny rolnicze, kosy, piły 


Przemysł państwowy dostarczy wsi 
w tym okresie więcej maszyn rolni- 
czych, niź wynosiła polska predukeja w 
półroczu przed wojną. Około 35 tysię- 
cy piugów, ponad 75 tysiący bron, po- 
nad 5 tysięcy siewników, ponad 6.500 
mżockarniitp, zasili inwentarz maszy- 
nowy polskiej wsi 

Nasz przemysł metalowy — Poza Ma 
szynami rolniczymi — będzie w stanie 
dostarczyć wsi poważne ilości różnych 
wyrobów. żelaznych jak np. 62 ton osi 
do wozów, 91 tysięcy kos, 222 ton pod- 
ków. 30 tysięcy pił do drzewa itp. 

Wieś otrzyma wielkie ilości wyro» 
bów potrzebnych w gospodarstwie do- 
mowym, a więc ponad 3 tysiące ton na- 
czyń emaliowanych, ponad 580 ton wia- 
der oeynowanvch, ponad 136 tysiecy szt. 
noży, mebli mieszkalnych za 100 milio- 
nó złotych itp. 

| Wieś ntrzyma znaczne ilości mate- 
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Polityka Stanów Zjednoczonych 


widziana oczyma amerykańskiego uczonego 


| gleton podkreśla, że instrukcje Departamentu 
Stanu w pełni ignorują nie tylka ONZ, ale 
j zasady bezpieczeństwa. 

W zakończeniu swego” artykułu Eagleton 
pisze: 

„Jeżeli w sprawie zagwarantowania bezpie- 
czeństwa mamy zależeć jedynie od U. S, A. 
i stworzyć system baz Stanów Zjednoczonych 
|zamiost systemu boz ONZ-u, to nie powinni- 
|śmy się dziwić, że ZŚRR uznać może za ko- 
i nieczn e wzmacnianie swoich sił. Jeżeli my uwa- 
dla naszego norodawego bezpie- 
twa zochodzi konieczność jedynie tylko 
rykańskiej kontroli Panamskiego kanału, to 
któż będzie się spodziewał, że ZSRR zgodzi 
się na międzynarodową kontrolę Dardaneli. 

Zobowiązaliśmy się do przestrzegania u- 
stalanego i podpisanego przez nas statutu Or- 
| ganizacji Narodów Zjednoczonych, ale wszy- 
Ist | na to, 


ze 


Cz 


ame 


tkie nasze działania wskazują raczej 
jże polegamy nie na Organizacji, a na wła- 
snych siłach, których poięgi, jak się zdaje, 
pragniemy dowieść całemu światu! 

Jednakże, jok wskozvje autor, w czasie, 
lgdy amerykańska tloła popisuje się: zdolno. 
ściami bajowymi i kiedy ma się odbyć atrak- 
|cyjny eksperyment z bombą atomową, naród 
amerykański nie ma wielkiej ochofy nie tylko 
|do jakichkolwiek wojowniczych demonstracji, 
ale bez żadnego entuzjazmu i nawet z wy- 
(Fgóna niechęcią potraktował ustawę o stalym 
obowiązku służby wojskowej", 


LIKWIDACJA BANDY „DENTYSTÓW* 


| Od pewnego czasu w Warszawie na ementa- 

rzu powązkowskim zdarzały się wypadki profa- ; 
nacji i okradania grobów przez tzw. „denty” | 
stów“. Przestępcy ci pa rozbiciu trumien wyrywali 

zmarłym złote zęby, a nawet spłoszeni mie chcąc 

tracić łupu obcinałi poprostu głowy i dopiero "i 
| „melinie? dokonywali operacji. 

Kilka dni temu zgłosił się do milicji dozorca | 
cmentarza i zameldował, że znowu rozkopano 
li okradziono grób, a zmarłemu poobcinano palce, 
ina których prawdopodobnie były pierścionki. Za- 
rządzona obłąwa przez komórkę śledczą V >| 

| 


i 


misarialu M. O. dała wynik pozytyw 
mano znanego przestępcę Antoniego Szalafiskiego 
który podczas śledztwa udawał umysłowo 
Irego. Wzięty jednak w krzyżowy ogień pytań 
|przyzuał się do zarzucanego mu przestępstwa. | 

W kilka dni później na tym samym cmen- | 
; farzu ujęto znowu dwóch członków tej bandy: 
Stanisława Bartoszewicza 1 Bolesława Br iak 


. Zatrzy- 
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Obaj sa notowani w kartotekach wydz. 
czego jako notoryczni bandyci. | 
trzej zosłali osadzeni w więzietliu 


í 1 i 
gazie czekają na rozprawę 1 wy- | 


į stwarzają zarazem 


Maszvny, skóra, materialy 


odzieżowe dla wsi 


riałów potrzebnych dla odbudowy zni- 
szezonych gospodarstw, jak np. okoża 
160 tys, ton cementu, 90 tys, m. kw. sto- 
larki budowlanej, 20 milionów sztuk ce: 
sieł, 75 milionów sztuk pustaków, 250 
tys. rolek papy, 100 milionów płyt da: 
chowych, 1 milion m. kw. szkła szybo: 
wego, około 3 tys, ton gwożdzi itp. 

Pomimo, iż produkty naftowe są wy: 
bitnie deficytowe, wieś w If-gim późro« 
ezu b. r. otrzyma 24 tysiace ton nafty 
bro i 150 ton smarów stæ 
ych. 


Nawozów sztucznych 
więcej niż przed wojną 


Jeśli idzie o nawozy sztuczne, to prze: 
mysł polski będzie w stanie dostarczyć 
wsi 129 tysięcy ton nawozów, Dzięki im- 
portowi w ramach UNRRA, umowom 
handlowym i dostawom z tytułu repa» 
racji — państwo będzie w stanie dostar- 
czyć na potrzeby wsi w sezonie jesien- 
nym ponad 300 tys, ton nawozów sztucz» 
nych, Wieś mą obecnie możliwości zas 
opatrzenia się w nawozy w ilościach kil- 
kakrotnie większych, niż to miażo miej. 
sce w Polsce przedwrześniowej. 


= 4 

Ghłop dostaje tekstylia 

i skórę 

A jak się będzie przedstawiało w IL 
póiroczu b. r. zaopatrzenie wsi w towary 
włókiennicze i skórzane? 

Przemysł włókienniczy będzie w sta. 
nie dostarezyć wsi 1 milion metrów tka. 
nin wetnianych, 4 miliony 900 tysięcy m 
tkanin baweżnianych, 200 tys. m tkanin 
jedwabnych, wyrobów dziewiarsko-poń: 
czószniczych na sumę 450 milionów zł 
W ramach rozdzielnika ustalonego przez 
Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów 
wieś otrzyma w ITIL kwartale 1946 roku 
konfekcji bawełnianej na sumę ponad 
138 milionów złotych, a konfekeji wet 
nianej na sumę ponad 58 miliony zł. 

Jest to jeszcze niewatpliwie mało, ale 
w pewnym stopnia przyczyni sią do 
zmniejszenia głodu towarów wżłókienni: 
ezych na wsi. Miarą znaczenia, jakie 
Państwo przywiązuje do zaspokojenia 
potrzeb ludnośei wiejskiej jest, że 70 
procent ogółu towarów wżókiennieczych, 
podlegająeych sprzedaży komercyjnej i 
rozdzielanych w drodze uchwały Komi 
tetu Ekonomicznego R. M. przypadźc 
wsi. 

Pomimo, że skóra jest może najbar. 
dziej deficytowym u nas materiałem, 
wieś — w ramach rozdzielnika Komite- 
tu Ekonomicznego R, M, — tylko w IIL 
kwartale b.r. otrzyma 85 tysięcy kg 
skóry twardej i 40 tysięcy m kw. skóry 
miękkiej, czyli eatość skóry sprzedawa» 
nej po cenach komercyjnych. 


Wyrchy monopolowe 


Monopole dostarczą wsi w drugim 
półroczu okożo 80 proce. catego zbywane: 
go na wolnym rynku spirytusu kon. 
sunipeyjnego, 50 proc, wyrobów tyto: 
niowych, 70 proc, zapatek i 70 proc, soli 
jadalnej. Wies otrzyma ponad 3 milio- 
ny 800 tys. litrów spirytusu konsumpe 
cyjnego, co powinno przyczynić się do 
likwidacji bimbrownictwa, będącego 
dziś prawdziwą plagą kraju. 

Państwowy przemysi spożywczy Za 
opatrzy wieś w duże ilości drożdży, mie 
szankł kawowej, piwa, cukierków itp. 

A ceny? Wieś otrzymywać będzie 
towary po cenach komercyjnych, które 
są znacznie niższe od cen wolnorynko: 
wych, Marża handlowa nie będzie mo- 
gta przekrzezać 30 proc. ceny komercyj- 
nej, a jeżeli idzie o nawozy sztuczne — 
będzie nawet znaczałe niższa. System 
rozdzielczy zostanie usprawniony, a ilość 
ogniw posredniczących zwiększona, 

Kwestia stósunku cen płodów rolnych 
i artykułów przemysżjowych wymaga 
specjalnego omówienia, W każdym ras 
zie jest jasne, że wzrost produkcji prze 
mystowej i wzrost strumienia towaro:. 
wege z miasta do wsi stwarza warunki, 

by t.zw. nożyce ten zwieraży sie na 


korzyźć 


Osiągnięcia produkc 
niez 


"ine przemysżu 
sedne warunki 
zenia tempa odbudowy wsi, 
a produkcji rolnej i hodow= 
do polepszenia bytu maa 


Z. 


dla zwięł 
powiększe! 
lanej oraz 
elżopskich. 


MILEWICZ, 


GŁOS ROBOTNICZY 


sa 


Owocny rok pracy 
nowej szkoły 


Dzień 28 czerwca — ło dzień zamknięcia 
nowego okresu w życiu szkoły polskiej, o- 
kresu dyskusji o celach i zadaniach relormy 
szkolnej, okresu planowania form 1 treści tej 
reformy, lecz jednocześnie okresu twórczej, 
wytężonej pracy nad likwidacją skutków 
hitlerowskiej okupacji w dziedzinie narodo- 
wej oświaty. 

Zamykając ten okres, nauczycielstwo pol- 
skie wszystkich kategorii szkół może z uczu- 
ciem zadowolenia spojrzeć na przebytą dro- 
gę. Pomimo niedostatków 
szkolnictwa, oliarma i pełna ideowego po- 
święcenia praca nauczycielstwa dała mło- 
dzieży szkolnej maksimum korzyści, zapew- 
nila odrodzonej szkole polskiej wysoki po- 
ziom wychowawczy ! naukowy i przyczy- 
miła się do związania jej z środowiskiem 
społecznym węzłami realnej współpracy. 

Szczególniej w środowiskach  robolni- 
czych — jak również i w wielu chłopskich — 
zarysowały się kontury tej współpracy w 
zakresie organizacji materialnych podstaw 
nauczania I opieki nad zdrowiem młodzie- 
ży. 

Pracownie przyrodnicze 
wypelnione nowymi 
biblioteczne, 


materialnych 


i geograliczne, 
księgozbiorami  szaly 
cały szereg lanych pomocy 
naukowych, nagromadzonych w ciągu tego 
roku w szkołach, nie wspominając już o 
lewzach, stołach I Innych sprzętach, są do- 
kumentalnym świadectwem tej współpracy. 

Świadczy o niej również 1 zasadnicza 
zmiana w zewnętrznym wyglądzie nauczy- 
rielstwa, Nie są to już wynędzniali, często 
obdarci ludzie, noszący wyraźnie ślady cier 
pień przebytych w czdsie okupacji: w wię- 
rieniach, obozach, na wygnaniu, jakich wi- 
dzielliśmy w dniu zakończenia 1944/45 roku 
szkolnego. 

W atmosferze serdecznej sympatii całego 
społeczeństwa dla nowej demokratycznej 
szkoły polskiej — podstawowego narzędzia 
upowszechnienia oświaty i kultury, do któ- 
rej dostęp otwarty został naścieżaj dla naj- 
szerszych mas narodowych, — nauczyciel 
polski odżył psychicznie | fizycznie, poczuł 
się pożądanym | na właściwej  platłormie 
społecznej postawionym przodownikiem pra- 
cy kuliuralno-oświatowej. 

Niewątpliwie w tym pozytywnym obra- 
zie osiągnięć 1 dokonań ubiegłego roku 
szkolnego tu i ówdzie czają się jeszcze po- 
nure cienie. Trzeba o nich mówić, ale braki 
nie mogą zaciemniać jasnego okresu, na 
który złożyły się wysiłki państwa, samorzą- 
du i społeczeństwa. Tym wysiłkom wraz z 
pracą nauczycielstwa i młodzieży szkolnej 
przyświecał jeden wspólny cel: realizacja 
programu wychowawczego całej demokracji 
polskiej, jako podstawy dia osiągnięcia 
jedności kulturalnej narodu. 

I to jest najważniejsza zdobycz minione- 
go okresu budowy nowej Szkoły. 


JAN KOWALCZYK 
LAR a A A A E T A AA E A A E EE A A 


Konkurs literacki 


Konkurs literacki „Głosu nauczycieli” na 
wspomnienia z czasów okupacji (Tajne nau- 
czanie) został zamknięty. 

Ogłoszenie wyników konkursu nastąpi w 
końcu bieżącego miesiąca, w sierpniu zaś 
rozpoczniemy druk prac nagrodzonych. 


Dziesięciolecie czasopisma 


Czasopismo „Człowiek Wolny” poświęco- 
ne walce z rasizmem, propagandą faszy- 
stowską w Polsce oraz w walce o prawa 
człowiska 1 obywatela, wydawane przez 
grono członków ZNP w Łodzi obchodzi dzie- 
sięciolecie swego istnienia. 

Czasopismo systematycznie konfiskowane 
przez cenzurę sanacyjną przetrwało pod 
zmienioną nazwą „Głosu Demokraty” do po- 
cząiku 1883 a jego dzieje stanowią 
rizyczynek do działalnoś przedwojennej 
'awicy związkowej, 


roku, 


Z, 


Zakończenie roku szkolnego w Miej 
skim Gimnazjum i Liceum przy ul. 
Sienkiewicza 46, miało niezwykle pod- 
niosły przebieg, gdyż w uroczystości 
wziął udział, absolwent z czasów 
przedwojennych tej uczelni generał 
Spychalski. 

Uroczystość odbyła się w auli szczel 
nie wypełnionej przez rodziców i mło- 
dzież, wśród której wielu było w mun- 
durach harcerskich i ZWM-owych. 

Po występie chóru, szkolnego pod 
batutą prof. Pędzimęża, przemówił do 
młodzieży dyr. mgr. Woźniakowski. 
Nawiązując do idei przewodniej pracy 
wychowawczej szkoły, wyrażającej 
się w dążeniu do rozbudzenia w ucz- 
niach zginteresowania dla spraw spo- 
łecznych i czynnego udziału w życiu 
społecznym, dyr. Woźniakowski zło- 
żył absolwentom życzenia szczęścia 
w oddaniu się umiłowanej pracy, spo- 
łecznie pozytywnej, dającej zadowole 
nie dobrze spełnionego obowiązku. 
Po rozdaniu świadectw dojrzałości 
przemówił do abiturientów generał 
Spychalski. 

Stwierdził on, że Gimnazjum Miej- 
skie ma dobrą demokratyczną trady- 
ę, dzięki pracy w nim ludzi tej mia- 
ry, co prof. Lorentz, prof. Starkiewicz i 
inni. Po pierwszej wojnie światowej 


Ministerstwo Oświaty opracowało za- 
sady publicznego systemu oświaty na- 
rodowej. 

Zasady te zostały ujęte w projekcie 
dekretu o organizacji publicznego sy- 
stemu oświaty i wychowania narodo- 
wego. Do tego systemu zostają włączo- 
ne wszystkie instytucje oświaty, wy- 
chowania, nauki i upowszechniania kul- 
tury, niezależnie od tego, czy są utrzy- 
mywane przez państwo, samorząd czy 
inne instytucje publiczne. 

System oświaty i wychowania naro- 
dowego obejmuje: wychowanie przed- 
szkolne dzieci w wieku od lat 4 do 7, 
powszechne, obowiazkowe i bezpłatne 
kształcenie i wychowanie dzieci w wie- 
ku od lat 7 do 15 w podstawowej szko- 
le ośmioletniej, obowiązkowe i jednolite 
kształcenie ogólne i zawodowe młodzie- 
ży w wieku od 15 do 19 lat w liceach 
czteroletnich oraz kształcenie specjalne 
i wyższe w uczelniach akademickich, 
wyższych, nieakademickich i specjal- 
nych. 

Osobny dział systemu stanowi kształ- 
cenie dorostych i upowszechnianie kul- 
tury drogą rozbudowanej sieci bibliotek 
powszechnych i instytucji kulturalno- 
oświatowych. 

Ministerstwo 
jednocześnie 
szkolnej w 
okresów 
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Oświaty opracowało 
plan realizacji reformy 
ciągu dziesięciu kolejnych 


rocznych, z których pierwszy 
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Porady 


garnęła się do niego | młodzież z izb 


robotniczych. Z ciemnych, ubogich 
mieszkań dążyła do jasnej szkoły, w 
której było jej dobrze, w której chętnie 
pozostawała po lekcjach. Dla młodzie 
ży chłopskiej i robotniczej były to cza- 
sy złe. Na wyższych uczelniach było 
zaledwie 3 procent synów robotni- 
czych i l procent synów chłopskich. 
W tych znikomych procentach miała 
swój wkład szkoła. Do roku 1939 kształ 
ciło się coraz mniej młodzieży z 
warstw ludowych. 

W nowych powojennych warunkach 
warstwy ludowe stały się gospodarza- 
mi kraju. Pokojowo dokonane history- 
czne przemiany ustroju Polski, otwar- 
ły szeroko drzwi przed patriotyczną 
młodzieżą polską do najwyższych 
szczebli kształcenia się i te drzwi bę- 
da otwierały się z roku na rok coraz 
szerzej. Jest to droga do kultywowoa- 
nia najlepszych wartości naroda ‘est 
to droga do wydobywania talentów, 
ukrytych w masach ludowych, jest ta 
droga do kulturalnego aktywizowa- 
nia milionów. Musimy wzmagać tem- 
po rozwoju mas ludowych, gdyż tylko 
tędy wiedzie droga do wielkości na- 
rodu. 

Przedwojenni maturzyści stawali 
przed zagadnieniem braku uczelni. 

Dziś ta sprawa układa się o wiele 
prościej. Pomimo trudności okresu ad- 


przypada na rok szkolny 1946-47, 
wadzania ośmioletniego obowiązku szkol 
nego, rozbudowy przedszkoli i szkół za- 
czycielskich dla szkolnictwa ogólno- 
kształcacega i zawodowego, organizacji 

Między innymi — na rok szkolny 
ośmioletniego obowiązku szkolnego w 
24 powiatach województw centralnych 
runin wyższych szkół pedagogicznych 
dla kształcenia 

Z nowym rokiem szkolnym wejdzie- 
my zatem zdecydówanie w okres reali- 
stawowych reform ustrojowych nowej 
się jej modelu kulturalno-społeeznego i 
gospodare zego. 
zastrzeżenie. 

Przewidziana na rok szkolny 1946-47 
gram minimalny liczba 16) powiatów, 
w których ma być zrealizowany 8-mio- 
za mała. 

Zdajemy sobie sprawe z trudności 
wych na urządzenia i sprzęty, braku sił 


Plan przewiduje etapy i zakres wpro- 
wodowych, przygotowywanie kadr nau- 
szkół wyższych ete. 

1946-47 przewidziane jest wprowadzenie 

i utworzenie w KBodzi, Katowicach i To- 
nauczycieli do szkół 

podstawowych. 

zacji reformy szkolnej, trzeciej z pod- 

Polski, deeydnjących o kształtowaniu 

I w związku z tym nasuwa się jedno 
liczba 24 (a nawet ustalona jako pro- 
letni obowiązek szkolny, jest stanowczo 
lokalowych,- braku środków finanso- 
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Ob. nauczyciel: Publiczne używanie słów nie- |mienionego czynu rozpoznaje Sąd Okręgowy. 
przyzwoii ych „podlega obecnie karze aresztu do Jednakże. znaki wystawione dowolnie przez wla- 
dwóch tygodni, lub grzywny do 5.000 złotych. |Ściciela wewnątrz posiadłości nie doznają ochro- 
(Art. 81 prawa o wykroczeniach, znowelizowany |ny prawnej z wymienionego artykułu. 


dekretem z dnia 9 kwietnia 1946 r. 
staw R.'P. Nr 15, poz. 108). 


Były więzień polityczny. Dodatek przejściowy do 


zaopatrzeń byłych skazańców polity ch wy- 
| nosi miesięcznie: dlą samotnego — z dla 
żonatego — 8350 zi; dla wdow y — 250 dla 


każdej sieroty, 
nie 8 


— O 


której matka pobiera OCE 
zł i dla każdej sieroty, której matka 


nie żyje, lub nie pobiera zaopatrzenia — oraz 
dla każdego z rodziców — 120 złotych. 

Obywatel z Łowickiego. Znaki graniczne, a więc 
kopiec, słup, wyłknięta miedza itp, stanowi; do- 


wojstego 


znaku 


kumenł rodzaju. Zupełne usunięcie 
ego 5wnorzędne z ukryciem lub 
zniszczeniem dowodu 'i stanowi przestępstwo za- 
grożone z mocy art. 190 Kodeksu Karnego wię- 
zieniem do lat pieciu. Sprawę o popełnienie wy- 


Dziennik U- | Ob, Jan Poszepczyński. Zagrożenie innej osobie 


Generał Spychalski 


wręczył nagrody najlepszym uczniorn 


budowy, już dziś na wyższych uczel< 
niach studiuje o 20.000 więcej młodzie 
ży niż przed wojną. 

Demokracja polska będzie wytrwas 
le rozbudowywała te instytucje, która 
służą narodowi. 

Gen. Spychalski zakończył przemós 
wienie, składając życzenia nauczycie 
lom szkoły, maturzystom i młodzieży 
która dostarczy narodowi nowych, naj 
lepszych, ludzi, nowych najlepszych 
talentów, całkowicie oddanym  służ= 
bie Ojczyzny. 

Na prośbę dyr. Woźniakowskiego 
gen. Spychalski rozdał uczniom szko- 
ły nagrody i wyróżnienia. 

W imieniu maturzystów dziękował 
dyrekcji i gronu nauczycieskiemu 
szkoły jeden z abiturientów, zapewnia 
jąc, że nauczywszy się w szkole prze- 
łamywania trudności, wyraz swej 
wdzięczności dadzą w usilnej dalszej 
pracy nad sobą, podejmowanej z my- 
ślą, aby jak najlepiej przygotować sig 
do pracy dla Polski. 

Uroczystość zakończyła się odśpie- 
waniem przez maturzystów pieśni 
„Gaudeamus”. 

Równocześnie otwarta została wy- 
stawa prac uczniowskich i organizacji 
młodzieżowych —: Koła naukowaqa 

kę ZHP, PCK. 


Sulima 


Realizujmy reforme szkolną 


nauczycielskich, lecz pomimo to sądzi- 
my, że nie są to trudności, których nie 
można przezwyciężyć. Społeczeństwo 
nasze stać jest na mobilizację środków; 
umożliwiających utworzenie z począt< 
kiem nowego roku szkolnego klas ós< 
mych w tych wszystkich szkołach pos 
wszechnych, które będą miały wystar- 
czającą ku temu liczbę dzieci. 

Trzeba wykorzystać wakacje dla 
przeprowadzenia szerokiej akcji propa« 
gandowej — szczególnie na wsi — o po* 
trzebie i konieczności pełnej szkoły po- 
wszechno-gimnazjalnej, jako jednej z 
najważniejszych zdobyczy robotników 
i chłopów w nowej Polsce. W tym eela 
należy wysunąć konkretne hasło: 
każdej gminie wiejskiej co najmniej 
jedna szkoła podstaw owa, urządzona 
wysiłkiem całej gminy, w każdym mia: 
steczku tyle szkół, ile jest dzieci do klag 
ósmych!* 

Trudności lokalowe można będzie u- 
sunąć, wykorzystując izby szkolne i 
świeflice. Można również zdobyć nowe 
lokale, ścieśniając biura samorządowe i 
inne, w których bardzo często 2—3 u- 
rzędnicy zajmują izby, wystarczająca 
ną pomieszczenie 40-ga dzieci. 

Więcej kłopotu przyczyni 
zaopatrzenia izb szkolnych w urządze- 
nia i sprzęty. 

Pozyskanie odpowiedniej ilości sił 
nauczycielskich zależy w dużej mierze 
od rozwiązania sprawy materialnega 
usytuowania nauczycieli. Gdy tej spra- 
wy nie może jeszcze rozwiązać pomyśl= 
nie państwo, samorządy i komitety ro- 
dzicielskie przy szkołach powinny się 
tym zająć 

Należatoby również pomyśleć o zmos. 
bilizowaniu do pracy w szkołach sił po- 
i mocniczych, rekrutujacych się z zawo- 


LEJ 


sprawa 


opełnieniem zł jni je aln eżeli zł nia 

wy ge eż aralnie, r y Brama | dów inteligenckich, jak to ma miejsce 
a Ñ yć popełniona na szkodę osoby, które) [vo -„s-a.a4. gt. Ayr de 3 k 
się grozi, lub osób jej bliskich, oraz jeżeli za- 4 województw S olsztyńskim, gdzie pra 
chodzi prawdopodobłeństwo spełnienia zapowie- cownieyv sądowi, spółdzielezy i t. p. z po- 
dzi, a nadto groźba ta może wzbudzić obawę wodzeniem pracują w szkołach. 

w zagrożonym. Należy w ciągu najbliższych 2 mie 
Ob. Czesław Różycki. W myśl art. 250 Kodeksu | Sic cy przeprowe adzić szeroką akcję ca 


postępowania Karnego w razie umorzenia do- 
chodzenia karnego Sąd Grodzki lub prokurator 
wydaje postanowienie w przedmiocie uprzednio 
zabezpieczonych dowodów rzeczowych. 

Jeżeli stan faktyczny, zapodany przez obywa- 
tela odpowiada rzeczywistości — należy złożyć 
do Sądu wniosek o wydanie takiego postanowie- 
nia, 


| 


,do utworzenia 
| zbliżonej 


lem rozbudowy szkoły ośmioletniej. 


Czy akcja ta powinna doprowadzi 
organizacji spotecznej, 
do przedwojemniego Towarzy: 
stwa Budow y Szkół Powszechnych, mo: 
że być przedmiotem dyskusji. 


Helena Karszniewiez. 
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sieble. Opowiedziała mu swoją przygodę. Oślepiona, dławiqc się 
od gorąca i dusząc się dymem, nie zdołała pochwycić boberka, 
wyskakującego z koszyka. W tej samej chwili potknęła się, prze- 
wróciła i już nie mogła powstać. Nie pamiętała też dokładnie, 
gdzie to się wszystko działo. Potem odzyskała świadomość dopie- 
ro wtedy, gdy Szejpian spryskał jej twarz wodą, nie pamiętała 
wcale, że wołała „Czilawi! Czilawił”, chociaż zrozumiała, co się 
dzieje, widząc go uciekającego i znikającego w dymie. Po skoń- 
czeniu opowiadania, Sejdżio wpatrzyła się nagle pilnie w twarz 
brata i wybuchła śmiechem. A im dłużej patrzyła, tym głośniej się 
śmiała, aż Szejpiam przestraszył się cokolwiek; pomyślał, że nie- 
bezpieczeństwo, przez które przeszli, odbiło się jej na umyśle. Ale 
dziewczynka zawołała: 

— Och! twoja twarz, gdybyś mógł ją widzieć! Przecież ty zu- 
pełnie nie masz brwi! — Nagle przestała się śmiać i dotknęła pal- 
cami własnych brwi, pytając z niepokojem: — A jak wyglądają 
moje? Czy są na miejscu? — i przychyłliła się przez burtę kanu, 
pragnąc przejrzeć się w wodzie. Ale naturalne zwierciadło nie na- 
dawało się d oużytku, gdyż ruch łodzi stwarzał małą falę, która 
zniekształcała odbicie twarzy dziewczynki. Sejdżio przelękła się 
bardzo i zawołała: 

— Zatrzymoj kanu na chwilę! Ja chcę zobaczyć! Powiedz mi 

prawdę, czy ja mam barwi? 
, Teraz Szejpian zaczął się śmiać z kolei i nie chciał jej powie- 
dzieć, aż wreszcie ulitował się i uspokoił siostrę zapewnieniem, 
że jej brwi nie opuściły swego zwykłego miejsca. Brwi Sejdżio 
nie przypaliły się, ponieważ przez cały prawie czas zakryte były 
chustka, Szejpian począł więc pokpiwać z osoby, która myśli 
o brwiach wtedy, gdy cała ta przygoda o mało nie kosztowała 
ich życia. 

To prawda, nie wiele brakowało, a nasza opowieść nie mia- 
łaby szczęśliwego końca. 

Najwięcej ucierpiała łódka, która mocno przeciekała, poza 
tym jednak właściwie wszystko przeszło burdzo gładko. Z tyłu za 
nimi szalał ogień, który huczał teraz na ścieżce między jeziorami 
i pozostawiał wszędzie za sobą czarne, dymiqce ruiny. Dzieci od- 
czuwały trochę ból głowy i łzawiły im oczy po okropnym dymie. 
Szejpian hy? w doskonałym humorze, udało inu się wszak wyjść 
zwycięsko z walki z cgniem, a to przecież najgroźniejszy prze- 
ciwnik, z jakim można się w puszczy spotkać  Seidżio cieszyła się 
niezmiernie, bo wydawało jej się, że jeżeli pożar puszczy nie 
potrafił ich wstrzymać, to nic na świecie nie zdoła im już prze- 
szkodzić w odzyskaniu utraccneqo boberka. Najlżej zdaje się, po- 
traktował całą przygode Czilawi, który przestał o niej w ogóle 
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grożąc rozdarciem kanu na głazach podwodaiych. Łódka pod- 
akakiwała i pędziła jak oszalały koń na wyścigach. 

A nad grzmiącym rykiem wody panował głębszy, straszliw: 
szy jeszcze huk zbliżającego się ognia. Dym unosił się nad wodą 
w gęstych, poskręcanych kłębach, przez które przedzierało się 
małe kanu wraz z załogą. Pasażer, śpiący dotąd spokojnie w ko- 
szyku na dnie łódki, przebudził się i z niezwykłego hałasu wy* 
wnioskował, że dzieje się coś niezwykłego. Natychmiast też po* 
stanowił wziąć udział w . ogólnym harmiderze i odezwał się cien- 
kim, przenikliwym piskiem, prawie wcale niedosłyszalnym. Poza 
tym miotał się w swym domku z kory brzozowej tak gwałtownie, 
że aż zaszła potrzeba poświęcenia mu chwili uwagi i jakkolwiek 
czasu było nad wyraz mało, Sejdżio zajęła się unieruchomieniem 
pokrywki koszyczka, aby boberek nie mógł wyskoczyć w przy- 
stępie przerażenia. 

Szejpian nie szczędził chłopięcych sił, przykładał się gorliwie 
do wiosła i bez chwili wytchnienia walczył z potęgą rwącego po- 
toku, zręcznie kierując kanu na prawo i lewo, przemykając sią 
w spokojniejsze miejsca i prześlizgując między głazami. Co pe- 
wien czas wstawał, aby lepiej rozejrzeć się po wodzie, i znów. 
kierował łódkę w białą pianę. Tymczasem Sejdżio wiosłowała 
bez przerwy, słuchając rozkazów brata, który wołał: „giuk-anik, 
prawą reką!” lub „maszk-anik, lewę rękqą!”". Czasami rzucał krót- 
ko: „wibicz, prędko!” a niekiedy kazał też „pe-kicz, trochę pię- 
dzej!” Spod dziobu kanu leciały bryzgi, kanu wznosiło się i opa- 
doło, przy czym sporo wody przedostawało się do środkai i Sejdżio, 
siedząca na przedzie, wkrótce przemokła. Gdyby nie to, że dym 
utrudniał odnalezienie właściwej drogi między kamieniami, nie- 
bezpieczeństwo nie przedstawiałoby się groźnie, bo Szejpian, po- 
dobnie jak wszyscy Indianie — starzy i młodzi — był bardzr 
zręcznym wioślarzem i chociaż młody, orientował się doskonala 
w biegu wód; poza tym kilka razy przebywał już tę dtogę w to- 
warzystwie ojca. Sejdżio ufala bratu całkowicie, śmiała się i po- 
krzykiwała z zadowolenie, wszystko to wydawało jej się bowiem 
zabawą. Nieraz widywała ojca płynacego w kanu po takiej wo: 
dzie z innymi Indianami. Zawsze przy tym pokrzykiwali, więa 
obecnie naśladowała ich: zapomniała tylko, że przygladając się 
ojcu, stała bezpiecznie na brzegu. Szeijpian natomiast rozumiał 
doskonale, że sytuacja jest bardzo poważna, i milczał jak zaklę- 
ty, rzucając tylko co chwila krótkie rozkazy swojej jednoosobo= 
wej załodze i spoglądając ukradkiem — gdy mógł oderwać wzrok 
od wrzącej i ryczącej wody — w strone, z której zbliżał się ogień: 
A płomienie pędziły ku nim z szybkością niezwykła. Spływały 
po zboczu jak ocean czerwieni: świszczace języki ognia wyska= 
kiwały wysoko ponad płonący las. Gdy chłopiec obejrzał się po- 
za siebie, zauważył, że płomienie przedostały się już na drugą 
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stronę waskiej szyi wodnej. Teraz mieli tylko jedną jedyną drogę 
ratunku. — naprzód. Siostrze nie powiedział o tym ani słowa. Po- 
wietrze już przed tym szare od dymu, pociemniało jeszcze bar- 
dziej i ciemniało z każdą chwilą dalej. Światło nabrało wreszcie 
takiego koloru jaki ma o zmroku i nic nie było widać dokoła, Ca- 
ła okolica wydawała się nieprawdziwa, dzieci same wyglądały 
jak widziadła senne. 

Szejpian zabrał się rozpaczliwie do wiosłowania, gdyż wię- 
dział dobrze, że jeżeli ogień doścignie ich w tym miejscu, spalą 
się żywcem, a w najlepszym wypadku uduszą się dymem. Trze- 
ba jeszcze tylko dociągnąć do niedalekiego już brodu, za którym 
leży zbauwcze jezioro, ale trzeba dociqgnąć jak najprędzej. 

Kanu wyskoczyło nagle na głębokie wody spokojnego staw- 
ku. 

Wioślarze znaleźli się w otoczeniu jakichś dziwacznych ru- 
chomych kształtów, słabo widocznych spoza obłoków dymu, 
Zwierzęta wszelakich gatunków, biegały po brzegu, pły- 
wały po jeziorze, lub z pluskiem cwałowały przez płyt- 
kie miejsca. Trzymały się pojedyńczo, parami, lub w ma- 
łych grupkach. Wszystkie zmierzały do wielkiego jeziora, 
podobnie jak nasi wędrownicy. Stworzenia te rozumiały, że 
tam znajda bezpieczne schronienie przed strasznym żywiołem. 
Zwierzęta, które na ogół rzadko maczają nogi w wodzie — wie- 
wiórki, dzikie króliki, świstaki i nawet jeżozwierze — obecnia 
pływały na jeziorku. Przerażony jeleń z wybałuszonymi ze stra- 
chu ślepiami i powiewającym na wietrze białym ogonem, wysko- 
czył z krzaków i runqł do wody. Za nim wypadł z puszczy krót+ 
kim niedołężźnym galopem niedźwiedź i dwa wilki. Choć jeleń — 
ich normalna zdobycz — znajdował się o krok, nie spojrzały na- 
wet na niego. Nie było teraz zwierząt wrogich sobie, lękających 
się siebie nawzajem, głodnych czy krwiożerczych. Wszyscy żywi 
mieszkańcy puszczy — dwu lub czworonożni, skrzydlaci i pływa- 
jacy, zwierzęta, ptaki i gady, istoty, które w zwykłych warunkach 
nie ośmielą się spojrzeć sobie w ślepie, uciekały teraz w zgod- 
nym szeregu przed najokrutniejszym z wroqów, zabójczym dla 
każdego z nich, od najmniejszego do największego — przed czer- 
wonym wrogiem puszczy, pożarem lasu. 

Tuż obok dziobu łodzi stał w wodzie olbrzymi łoś, największe 
zwierzę puszczy. Włosie miał z tyłu trochę osmolone i brako- 
wało mu jednego z niewielkich o tej porze roku rogów. Poieżne 
boki wznosiły się i opadały podczas chwytania głębokich odde- 
chów; zwierz został prawdopodobnie przyłapany przez ogień 
i musiqi przecwałować wielki dystans z ogniem dosłownie przy- 
pieka*tecrm z tyłu. Ocalenie zawdzięczał tylko niebywałej sile 
i szybkości, jaxa zdołał rozwinąć. Kanu przesunęło się tak blisko, 
że Szejpian mógły dosięgnąć łosia wiosłem, ale olbrzym nie 
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skraju płonącego lasu, tuż nad wodą rosto ogromne drzewo, 350- 
dnie już ogarnięte płomieniami. Szejpian wysilał się gwałtownie, 
uky wykręcić łódkę na płytkiej wodzie, co wcale nie przychodzi 
ło łatwo, chociaż trwało o wiele krócej niż pisanie o tym. Wtem 
kora płontcego drzewa pękła od gorąca z wielkim hukiem i ogień 
skoczył po szczelinie na sam wierzchołek. Wielka, wachlarzowa- 
ta korona dizewa, które niezawodnie przez parę stuleci majesta- 
tysznie wznosiło się nad «koliczną puszczą, stanęła w płomie- 
nioch, wys izelających wysoko ponad leśnego olbrzyma. Tym- 
czasem dobrze już spalony pień u podstawy nie wytrzymał i ca- 
łe potężne cielsko zaczęło się chwiać, przechylając się groźnie 
w stronę 'eziora, dokładnie w kierunku walczącego z płytką wo- 
dą kanu. Początkowo powoli, z każdą jednak chwilą coraz prę- 
dzej, płonący olbrzym tracił równowagę, aż wreszcie zaczął „ce 
dać, Po raz pierwszy Szejpiana ogarnęło śmiertelne przerażenie. 
Rozpaczliwymi ruchami wiosła wstrzymał łódkę, zmierzającą bgr- 
dzo powoli w stronę głębszej wody, i wpędził ję z powrotem pra- 
wie na brzeg. 

Tuż za nimi, niczym potężna pochodnia, runęła wielka sosna. 
Rozległ się ogłuszający huk, trzask i syx wody, stykającej się 
z ogniem; słychać było go pewnie w całej okolicy. Buchnęły kłę- 
by pary i dymu gaszonych płomieni, przesłaniając cały świat, 
Fale powstałe w chwili upadku olbrzyma wstrząsnęły wątłą ió- 
deczką jak piórkiem. Sejdżio straciła ze strachu panowanie nad 
sobą i zerwawszy się w chyboczącym kanu na równe nogi zaczę= 
ła krzyczeć jak małe dziecko. Szejpian wyskoczył z łodzi i po 
kostki w wodzie podbiegł do siostry, aby ją objąć, pocieszyć 
i uspokoić, że już teraz doprawdy nie ma czego się obawiać. 

Tymczasem wielce szanowny Cziławi igrał sobie beztrosko 
na środku jeziora, poklepując wodę ogonkiem. A może w ten spo- 
sób chciał naśladować plusk wody, w którą rungła owa sosna? 
jeżeli tak, to zapewniam was, że podobieństwo było bardzo, ule 
to bardzo niewielkie. 

Po kilku chwilech kapu ruszyło w drogę, tym razein już bez 
wywvadku, a mały bóbr, wyraźnie zadowolony z tego, że si» zna- 
la:ł, poddat się bez opo”u i pozwoli £ę wziągną* do łodzi a 
ogon. Łaził po dnie, obwąchiwał rzeczy i pasażerów i okazywał 
wszelkie objawy wiełkieqo zadowolenia. W całej tej przygodzie 
włos mu nawei z głowy n'e spadł, co zawdzięczał głównie krótkim 
nóżkom, na których biegł tak nisko przy ziemi, że cały pożar prze- 
szedł dosłowńie nad nim. Teraz więc cała trójka cieszyła się na 
środku jeziora z powodu uniknięcia tak groźnego niebezpieczeń- 
stwa. d 

Po krótkim czasie Sejdżio poczuła się o wiele lepiej i usiad- 
ła. Szejpian nie pozwolił jei wiosłować i usadowił ją twarzą do 


Nr 180 


KINA 


„POLONIA* (Piotrkowsko Nr 87) 
Nowa, kapitalna, komedia muzyczną 
„CICHE WESELE" 

„IĘCZA (Piotrkowska 108) 
„LISTY Z POLA BITWY* 

„WISŁA ‘Yrzejozo t} 

Pierwszy oryginalny film wschodni 
„KWIAT MIŁOSCI" 

„BAŁTYK“ (Narutowieza 
„KOCHAJ TYLKO MNIE“ 

„GDYNIA” (ul. Przejazd 2) 

„KAPRYS MŁODOŚCI* 

„STYŁOWY” tKilinskiego 123) 
„ZAPOMNIANA MELODIA" 

„WŁOKNIARZ (żawadzko 16) 

„CO MÓJ MĄŻ ROBI W NOCY" 

„HEL“ (ul. Legionów 2-4) 
„KAPRYS MŁODOŚCI* 

„ROBOTNIK" lu. Kilińskiego 178) 
Komedia muzyczna 
„JA TU RZĄDZĘ* 

„PRZEDWIOSNIE* (ul. Żeromskiego 74-76) 
Film produkcji amerykańskiej 
„PORZUCONA* 

„TATRY“ (Sienkiewicza 40) 
Komedia- arnerykańska 
, WIELBICIELE PANNY NANCY* 

„REKORD” (ui. Rzgowsko 2) 
„SKŁAMAŁAM* 

„BAJKA* ul. Franciszkańska 31 
„AKTÓRKA* 

„WOLNOŚĆ (Napiórkowski 
„MOT RODZICE ROZWODZĄ SIĘ" 

„ROMA“ (Rząowsko 84) 
„NIEBEZPIECZNA MIŁOŚĆ” 

„ZACHĘJA' (ui. Łgłerska 26) 
„MASKARADA“ 

„MUZA“ (Ruda Pabianicka) 
„BLASKI I CIENIE ŻYCIA KOBIETY* 

„ADRIA” (ut. Marsz. Stalina i (Główna) 
Pierwszy oryginalny film wschodni 
„KWIAT MIŁOŚCI” 

nŚWIT* (Bałucki Rynek 5) 
„ZACZAROWANY ŚWIAT" 

Początek seansów w dni powszednie o 
godz. 16, 18, 20. — W niedzielę i święta © 
godz. 14, 16, 18 1 20. 

Kina: „Hel“,  „Adria”,  „Przedwiośnie” 
i Roma“ rozpoczynają seanse o pół godzi- 
n „8 ah tzn. w dni powszednie o godz. 
i | 18.30 1 20.30, w niedziełą l święta 
pierwszy seans o godz, 14.30 itd, 

Przedsprzedaż biletów do kin: Rekord, 
Wolność i Roma dla członków Związków Zo- 
wodowych _ (zgłoszenia zbiorowa zgłaszać 
w Radzie Zakładowej at Gayera Piotr- 
kowska 295] od godz. 10—13. 

Celem uniknięcia notłoku prosimy o przy- 
chodzenie na wcześniejsze seanse. 

Uwaga! We wszystkich klnach w dniu pre- 
miery passe partout oraz bilety bezpłatne i ul- 
gows — nieważne. 


16) 


GŁOS ROBOTNICZY 


Teatr, muzyka i sztuke 


TEATR W. P. codziennie o godz. 19-ej UCZEŃ 
DIABŁA, B. Shaw'a w rezyserii Krasnowiec- 
kiego i oprawie kostiumowej i dekoracyjnej Da- 
szewskiego. Świetna obsada w osobach: Chojna- 
ckiej, Górskiej, Jezierskiej, Rachwalskiej, Zam- 
kaw, Borowskiego, Damięckiego, Hańczy, Kra- 
snowieckiego, Kwaskowskiego, Pietraszkiewicza, 
Pilarskiego, Przyjemskiego „Śródki i Urbańskiego 
przyczynia się do wielkiego powodzenia tej inte- 
resującej sztuki, 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „ŁUTNIA* 


(Daszyńskiego 34) 

Codziennie, o godzinie 
19.15 „DZIEŃ BEZ KŁAMSTWA” Montgome- 
ry'ego z udziałem Jana Kurnakowicza, zna- 
komitego artysty scen polskich w popisowej 
roli Ralstona, W pozostałych rolach: Hanna 
Bielicka, Jerzy Duszyński, Jan Kochanowicz, 
Krystyna Mierzyńska, Artur Młodnicki, Zofia 
Petry, Zotia Ordyńska. Danuta Szumowiczów- 
na i Feliks Żukowski. 

Doskonała obsada ról, komiczne sytuacje 


Dziś o godz. 19ej doskonała operetka E. Kal- ji dowcipna ireść składają się ną arcywesołe 


mana „MARICA“. Udział biorą: Elna Gistedt, 
Lucy Messał, M. Ślaski, M. Dąbrowski, oraz ze- 
spół artystyczny z Wł. Szezawińskim na czele. 

Chór i orkiestra pod batutą Wł. Szczepańskie- 
go. Choreografia w układzie J. Ciesielskiego. Re- 
żyseria K, Dembowskiego. 

Bilety wcześniej do nabycia w Księgarni ul. 
Piotrkowska 102a, a od godz. 17-ei w kar 1 te- 
atru. 


TEATR POWSZECHNY T.U.R. gra świetną 
sztuką Tadeusza Rittnera WILKI W NOCY. 
Świetne wykonanie ról przez |. tyż m. 
Łubuńskąq, Łuczyckq, Bronowskq, wider- 


| sklega. Szietyńskiego ! Łabęckiego. Znako- 
mita reżyseria Daczyńskiego oraz piękna 


oprawa dekoracyjna i kostiumowa O. Axera 
zadecydowały o powodzeniu tej sztuki. 


widowisko, 
Bilety do nabycia od godz. "10-ej. 


MIEJSKIE MUZEUM ETNOGRAFICZNE 
w Łodzi, Plac Wolnoścł 14 'est otwcrte dla 


| zwiedzających © dni powszednie z wy.ut- 


kiem poniedziałku od goda. ll do 1 w niə 


dzielę i święta od 10 do 13 


TEATR KAMERALNY D. 2. 
MIEJSKIE MUZEUM PRZYRODNICZE 


godz. 11 do 17, w niedziele i swiaw od 1Q 
do 13-eł. 


OGRÓD ZOOLOGICZNY NA ZDROWIU 


(dojazd tŁamwajem Nr. 9) 
Otwarty codziennie od 9 rano do zmroku. 


Zarządzona przez Ministerstwo Skarbu 


REJESTRACJA POLIS ŻYCIOWYCH 


sprzed ł września 1939 r. 


trwać bedzie tylko do ZTiipca hr. 
Rejestrację prowadzą wszystkie placówki 


POWSZECHNEGO ZAKŁADU UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH 


Przetarg 


Zarząd Miejski w Łodzłt ogłasza publica- 
ny przetarg na wykonanie naprawy insta- 
lacji kanalizacyjno - wodociągowej w bu- 
dynku przy ul. Karolewskiej 51 w Łodzi. 

Oferty pisemne odpowiadające treści 
kosztorysu ślepego należy składać w Dziale 
Technicznym, Piotrkowska 64, I piętro w 
pokoju Nr. 5 do dnia 9 lipca do godziny 
ll-tej przed południem w kopercie należycie 
zamkniętej z napisem: 

„Oferta na wykonanie naprawy instala- 
cji kanalizacyjno-wodociaggowej w budyn- 
ku przy ul. Karolewskiej 51 w Łodzi”. 


PRZETARG 


Centrala Zaopatrzenia i Zbyłu Przemysłu 
Skórzanego w Łodzi podaje do wiadomości, że 
dnia 10 LIPCA br. o godz. 10-ej rano, odbędzie się 
w Krakowie w Zjednoczeniu Przemysłu Skórza- 
nego przy ul. Basziowej 18 aukcyjna sprzedaż 
niżej wymienionych skórek futerkowych : 


1. Błamów sobolowych 


2. Skórek króliczych długowł. farb 


3. Seal (fok) 


około 600 szt. 
4000 
6000 


sa sa 


1. Oględziny 9 lipca 1946 r. od 10-ej — l2-ej. 
2. Biorący udział w aukcji, składają przed 
przetargiem wadium w wysokości 25.000 zł. 


Szczegółowe informacje oraz „ślepy kosz- 
torys za opłatą 50 zł. otrzymać można w 
Działe Technicznym, Oddziale  Instalacyj- 
nym, ul. Piotrkowska 64, I piętro, pokój 42. 

Otwarcie ołert nastąpi w tym samym 
dniu o godzinie 11-tej, Wadium przetargowe 
zgodnie z przepisami w wysokcści 2.000 zł, 
należy złożyć w Kasię Zarządu Miejskiego, 
ul. Roosevelta Nr, 15 a kwit dołączyć do 
oferty. 

Zarząd miejski zastrzega sobie prawo 
wyboru ofert lub unieważnienia przetargu 
bez podania powodu oraz branie pod uwagą 
ofert tych nnu, Ku 
wpłacenia Pożyczki Odbudowy lub zaświad 
czeniem o zwolnieniu z wpłaty, 

Łódź, dnia 1 lipca 1946 roku 


ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 


Komplety buchalterii przebitkowej ti- 
nansowej, listy płacy, magazynowej 
oraz skrzyni do kartetek poleca: 


2 KULIGOWSZI 


Piotrkowska 109 m. 8, tel. 276-17 


OGŁOSZENIE 


Zarząd Miejski w Łodzi — Dział Tech- 
niczny podaj do wiadomości, iż w związku 
z przebudową ul. Marszałka Stalina na od- 
cinku od ul. Kilińskiego do ul. Targowej, 
ruch kołowy na tym odcinku zostaje z dniem 
1 lipca rb. zamknięty na okres 2-ch mie- 
sięcy. 

Łódź, dnia 1 lipca 1946 roku 

ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 


a a 


PROTOKUŁY SĄDOWE BĘDĄ 
STENOGRAFOWANE 
Departament Ustawodawczy Ministerstwa 
Sprawiedliwości opracuje projekt dekrętu o wpro- 
wadzeniu udziału stenogratów przysięgłych na 
rozprawach sądowych, a tym samym do wprowa- 
dzenia stenograficznych protokułów, które będą 
mogły bupełnie wiernie i dokładnie oddawać prze- 


(Park Sienkiewicza) 

Qiwarte jest dla zwiedzających w dni po- 
wszednie z wyjątkiem poniedziiłków od 
bieg rozprawy. 


strona 7 


Go usłyszymy przez rato 


5.57—5.05 Sygnał czasu, 6.05—6./0, dz'en* 
nik poranny, 625—7.00 qimnastyka, muzyka, 
7.00 Program z Krakc. 4, 730 muzyka, 830 
rozmaitości, %49 „Filozof i praczka”, 8,55 
Skrzynka poszukiwana rodzin, 9.05 Przerwa, 
11.57 Sygnał czasu, 12.05 dziennik południo= 
wy, koncert, $ minut poezji, 13.00 muz. audy- 
cja dla dzieci. 14,25 Wywiad z prokuratorem 
Sawickim:, Najwyższy Trybunał Narodowy 
sądzi przestępców wojennych”, 14.50 Impzo- 
wizącje fortepianowe Franciszki Leszczyń- 
skiej, 15.05 Felieton sportowy, 15.10 Fele: 
ton naukowy, 15.20 Improwizącje organowe 
w wyk, prof. Kazimierza Jurdzińskiege, 15.40 
Wiadomości z miasta i prowincji, 16.00 Aro- 
gram z W-wy, 17.55 Audycja dla świetlig rc= 
botniczych, płyty, obrazki z życia W-wy 2 
czasów Sienkieiwcza, Płyty. 1830 Koncert 
fortepianowy w wyk. Zbigniewa Drzewiec- 
kiego, 19,30 Koncert Kameralny, 20.00 dzien- 
nik wieczorny, 20.30 słuchowiska, 21.00 Re- 
cital wiołenczelowy w wyk. prof. Kazinie- 
rza Wiłkomirskiego, 21.20 Przagiąd wydtw= 
nictw, 21.30 Koncert życzeń, 22.00 Koncert 
rozrywkowy, 22.30 skrzynka poszukiwania 
rodzin, 23.00 dziennik wieczorny, 23.30 aa- 
kończenie audycji, hymn do 23.35. 


NOWI PROFESOROWIE NA UNIWERSYTECIĘ 
ŁÓDZKIM 


Dekretem Prezydenta Krajowej Rady Narodo- 
wej mianowani zostali na Uniwersytecie Łódzkim 
profesorami: 

Dr. Rajmund Gostkowski — prof. zwycz. ar- 
cheologił na Wydz. Humanistycznym, dr. Józef 
Grott — prof. nadzwycz. chorób wewnętrznych 
III na wydz. lekarskim, dr. Wacław Husarski — 
prof. nadzwycz. historii i sztuki na wydz. huma« 
nistycznym, dr. Konrad Jaźdżewski — prol. nad- 
zwycz, prehistorii wydz. humanistycz., dr. Hen- 
ryk Lewenlisz — prof, nadzwyez, otolaryngolo- 
gii na wydz. lekarskim, dr. Antoni Basiński == 


prof. nadzwycz. chemii fizycznej na wydz. male» 
matyczno-przyrodniczym, 


KONKURS „POLSKI ZBROJNEJ” 
Perwszą nagrodą na konkursie „Poalsk? 
Zbrojnej”, za najlepsze wspomnienia z walk 
Wojska Polskiego zdobył st. słerżant R. Pe- 
nigsen za pracę pt. „Na stacji Darnica", 


W LIPCU USŁYSZYMY RADIOSTACJĘ 
„WROCŁAW* 

Pod koniec lipca uruchomiona zastanie radio- 
słacja Polskiego Radia -we Wroclawiu, 

Będzie to 11-ta z kolei rozgłośnia polska, 4 
czwarta już na Ziemiach Odzyskanych po Gli 
wicach, Gdańsku ł Szczecinie. , 

Moc radiostacji wynosić będzie około 1,5 ka 
antenie. 


POMOC AMERYKAŃSKA DLĄ POLSKIEJ 
YMCA 


w 


W ostatnich dniach nadszedł z Ameryki tran 
sport darów przeznaczonych dla YMCA — Ogni 
sko Gdańskie. Na transport składa się kompletne 
wyposażenie letnich obozów w łóżka, weł- 
niane koce, bieliznę pościelową, urządzenia hi. 
gieniczne i lekarskie i sprzęt sportowy. Prócz 
tego nadchodzą transporty żywnościowe zawie: 
rające mleko skondensowane | sproszkowane, ja: 
my, kakao cukrzone itd. 


LAUREACI NAGRODY STALINOWSKIE] 

Szereg pisarzy w Związku Radzieckim etrzy: 
mal ostatnio nagrody Stalina za działalność na 
polu literatury. 

Między innymi odznaczeni - zostali: Fadiejew 
za powieść „Nowa Gwardia“, w której autor 
pisuje walkę młodzieży radzieckich z niemieckim 
okupantem, poeta białoruski Jakób Kołas, za wier- 
sze „Dni Majowe" i „Droga Sławy** oraz poeta 
ukraiński Bazan, za szęreg wierszy, poświęconych 
abronie Stalingradu, 

Znana poetka leningradzka Wiera Inber, o» 
trzymała nagrodę za poemat „Południk Pułkow= 
ski* i cykl opowiadań o bohaterskich walkach 
pod Leningradem. 


Lekarze 

Dr MARIA WILKOWA, choroby oczu, przyj- 
muje od 4-tej do 6-ej — Świętokrzyska 6, 
tel. 179-80. 


Dr. med. E. MIKULICZ, lekarz-dentysta, spe- 
cjalista w leczeniu dziąseł I jamy ustnej, uli- 
ca Zawadzka 17, tel, 144-45. 


Kupno i sprzedaż 


SPRZEDAM 2 wirówki mechaniczne nowe. Wia- 
domość Narutowicza 16 sklep elektrotęchniczny. 


DO SPRZEDANIA magiel ręczny w dobrym 
stanie. Wiadomość Południowa 34, Darczyń- 
ski. 


FRóżme 


PRACOWNIA futer wykonuje wszelkie roboty 
kuśnierskie Sabzt Merian, Piotrkowska 92/67. 
Telefon 218-54. 


I aea ia ea 
ANGIELSKIEGO, polskiego, francuskiego, 
łaciny, niemieckiego i rosyjskiego udziela 


doświadczony profesor, Bednarska 24 m. 18. 


OGŁOSZENIA 


Zaofiarowamie pracy 
FRYZJER męski potrzebny na słałe od zaraz, 
Żwirki 20. 


BIURALISTKA poszukiwana, zgłoszenie 


Dziewiarnia „Olga Maib”, Gdańska 12. 


lokale 

ZAMIENIĘ 5 pokojowe mieszkanie w śródmie 
ściu, ruchliwy punkt handlowy na 3 lub 4 
pokoje możliwie nowoczesne w zdrowej 
dzielnicy, Oferty do Biura Ogłoszeń P. A. P. 
Piotrkowska 133 sub, „Szybko”, 
Zagubione dokumeniy 
ZGINĄŁ pies czarny-wyżeł. Odprowadzić za 
wynagrodzeniem, Łódź, Bytomska 3, przy szo- 
sie Pabianickiej, za parkiem „Wenecja”. 


SKRADZIONO legit. tramwajową na m-ce pa- 
rzyste, kartę węglową i pokwitowanie z fir- 
my na materiał Świstaku Onufrego, Roklciń- 
ska 51, 


SKRADZIONO kartę tepatriacyjną i inne do- 
wody Gęsikowskiego Tadeusza, Kopcińskie- 
go 87. 


ZGUBIONO 26 czerwca b.r. portfel z dokus 
mentami: książka wojskowa, 3 legit. na me- 
dale, zaświadczenie 39 Centralnych War- 
sztatów Samochod., zaświadczenie 4. Okrę- 
gowego Szpitala Wojsk Polskich, na naz- 
wisko Ongirskiego Ludwika, Lubelska 12 
m. 5. Powyższe dokumenty unieważnia się. 
Dnia 28 czerwca br. wyszedł z domu 19- 
letni Marian Gierke (nienormalny) i nie wró- 
cii. Kio by wiedział gdzie się znajduje pro- 
szony jest o zawiadomienie pod adresem: 
Zielona 13 (Radogoszcz). 


ZGUBIONO legit. tramwajową na m-ce pa- 
rzyste Szulc Aleksy, Reja 2/4, 


DROBNE 
| 
| 


ZGUBIONO legitymację szkolną Owczarz. Ste- 


fanii. Wiskitno-Place Nr. 2, pow. łódzki 


SKRADZIONO w pociągu Warszawa—łŁódź 
portfel z pieniędzmi i nast, dowodami: metry 
ka urodzenia wyst. przez parafie Św. Jana w 
Warszawie; świadectwo z gim. O. O, Maria+ 
nów na Bielanach; odpis matury z gimn. Za- 
mojskiego w Warszawie; książeczkę wojsko: 
wą kat. „C©” wydaną przez P. K, U. Warsza: 
wa I; niemieckie prawo jazdy I, II, III, kate» 
gorii, kartę rozpoznawczą, palgówką, zde 
świadczenie z pracy do r. 1939 i za czasów 
okupacji (Schwarzą Saale Tiringen). Uprzej- 
mie proszę o zwrot dokumentów: Jerzy Sza- 
niawski, Łódź, ul. Pocztowa 7, 

ZGUBIONO legitymację tramwajową na 
m-ce parzyste Modranka Jan, Gołębia 4. 
SKRADZIONO deklarację wierności, volks» 
listę Ill-ciej grupy, metrykę urodzenia, Sas 
mulczyk Heleny i palcówkę Samulczyk Hen- 
ryka Ogrodowa 24. 

SKRADZIONO kartę repairiacyjną, 2 legity- 
macje tramwajowe Szymczak Heleny, Sta- 
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ling 42 m. 65, 


Strona 8 
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ZEBRANIE ZARZĄDU ZWIĄZKU 
DZIENNIKARZY 
o godz. l2-ej w 
Popularnego odbędzie się posie e zarządu 
Związku Zaw. Dziennikarzy R. P. Oddział w 
Łodzi, komisji rewizyjnej i sądu koleżeńskiego. 
Obecność wszystkich członków zarządu obowiąz- 
kowa. 


Dnia bm. alu Kuriera 


ZEBRANIE KLINICZNE 

Polskie Tow. Pediatryczne Oddział 
w Lodzi komunikuje, iż w środę, 3 bm., 
odhędzie się o godz. 19-ej w szpitalu An- 
ny-Marii, ul. Armii Czerwonej 15, ze- 
branie kliniczne. Porządek dzienny: 
1. Pokazy chorych, 2. Referat „Niestra- 
wność u niemowląt karmionych sztucz- 
nis“. 


WYPOŻYCZLNIA SZTUK TEATRALNYCH 
C. R. D. K. — TUR 

Centralny Robotniczy Dom Kultury — TUR 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 243 podaje do wiado- 
mości, że czynna jest codziennie wypożyczalnia 
sztuk teatralnych. 

Centralny Robotniczy Dom Kultury — TUR 
skupuje również sztuczki teatralne. 


CZYTELNIA PISM W C: R. D. K. 
Centralny Robotniczy Dom Kultury — TUR 


w Łodzi, ul. Piotrkowska 243 uruchomił świe- 
tlice otwarta z czytelnią pism i książek, en- 
tyklopedii, słowników i innych wydawnictw po- 


mocniczych, 

Świetlica otwarta jest w dnie powszednie od 
godz. 16 do 20 zaś w niedziele i święta od 10-ej 
dal4-ej. 


PAPIEROSY NA KARTY ŻYWNOŚCIOWE 
Z MIESIĄCA CZERWCA 

Wydział Aprowizacji i Handlu Zarządu Miej- 
skiego w Łodzi podaje do wiadomości, że na 
karty żywnościowe z miesiąca czerwca rb. w 
sklepach Powszechnej Spółdzielni Spożywców, 
Spółdzielni Związku Inwalidów Wojennych, Spół- 
dzielni Pracowników Zarządu Miejskiego, Spół- 
dzielni Spożywców w Rudzie Pabianickiej, Sa- 
mopomocy Chłopskiej w Radogoszczu, włączo- 
nych do miejskiej sieci rozdzielczej i oznaczonych 
wywieszkami „P. M, T.“ oraz w 82-ch budkach 
inwalidzkich, oznaczonych również wywieszkami 
„P. M. T,“ sprzedawane będą począwszy od dnia 
4 lipca br, po cenie nominalnej (zależnie od ga- 
tunku) 

PAPIEROSY 

Kat I na odcinek nr 30, uprawniający do na- 
bycia 50 sztuk. 

Na karty żywnościowe M. K. (Ministerstwa 
Komunikacji) za m-c czerwiec br. sprzedawane 
będą papierosy na: 

Kat. M, K. Pracownicza odcinek nr 4 upraw- 
nłający do nabycia 25 sztuk; 

Kat. M. K. Pracownicza odcinek nr 5 upraw- 
piający do nabycia 25 sztuk, 


KOMITET POMOCY ZIMOWEJ 
Dnia 3-go b.m. o godz. 18-ej w sali Miej- 
kiej Rady Narodowej ul. Pomorska 16 od- 
będzie się plenarne posiedzenie Komitetu 
Pomocy Zimowej. 


ZAPISY DO WYŻSZEJ SZKOŁY 
GOSPODARSTWA WIEJSKIEGO 

Zapisy do Wyższej Szkoły Gospodarstwa 
Wiejskiego w Łodzi już się rozpoczęły i trwać 
będa do 15 września rb. 

Wyższa Szkoła Gospodarstwa Wiejskiego po- 
siada wydziały: rolniczy, ogrodniczy, przemysłu 
rolnego, społeczny i spółdzielczy. 

Od kandydatów jest wymagane: świadectwo 
maturalne (matura licealna), metryka, życiorys 
1 3 fotografie, 

Prospekty do nabycia w sekretariacie szkoly 
przy ul. Wierzbowej 3 — tel. 204-27. 


OBOZY WYPOCZYNKOWE 
POLSKIEJ YMCA 
W bieżącym roku polska YMCA pro- 
wadzić bedzie obozy: w Sulejowie nad 


Pilicą, w Grotnikach nad Lindą i w 
Czaplinie koło Bełchatowa. 
Obozy położone są w pięknym, 8u- 


chym i zalesionym miejscu, dużo ruchu, 
smaczne, obfite choć proste pożywienie. 
Na turnus I-szy, który rozpoczyna się 
w dniu 2 lipca — do obozów wyjeżdźa 
z Łodzi i okolie 850 chłopców. 
Zapisy na okres drugi od dnia 28 lip- 


ca do 12 sierpnia oraz na trzeci od 12 | kar 
sierpnia do 2 września b, r. przyjmuje |. 
Sekretariat Działu Chłopców Polskiej | 


YMCA, ul. Moniuszki 4a, w godzinach 
od 15 do 20-ej. 


DZI$ DYŻURUJĄ APTEKI: 
Czyński — Rokicińska 53 
Bartoszewski — „Piotrkowska 95 
Rowińska Koprowska — PI. Wolności 2 
Stanielewicz — Pomorska 91 
Siniecka — Rzgowska 51 
Doncerowa — Zgierska 63 


GŁOS ROBOTNICZY 


Ze Sportu 


(IODS ||| POKE ||| AS ||| GEO | ||| CZAD |) 


Polski Związek Piłki Nożnej jest w 
posiadaniu projektu rozgrywek piłkar- 
skich o mistrzostwo Polski, który zo- 
stał, jak się dowiadujemy, rozesłany 
okręgom, w celu zapoznania się z nim 
i ewentualnej aprobaty. 

SYSTEMEM ELIMINACJI 

Projekt uwzględnia podział Polski 
na 14 okręgów i 4 podokręgi piłkarskie. 
Mistrzowskie drużyny okręgów i pod- 
okręgów autonomicznych (razem 158 
drużyn) w pierwszej kolejce rozgrywa- 
łyby spotkanie systemem eliminacyj- 
nym. Z 18 drużyn pozostałoby więc do 


rozegrania pierwszej rundy 9 drużyn. 
Drużyny te w drugiej rundzie walczy- 
łyby ze soba tym samym jeszcze syste- 
mem (odpadania) tak, że w finale pozo- 
stałoby 5 drużyn. i 

W finale każda z drużyn rozegrała- 
by po 2 spotkania. 

Do 15-go lipca okręgi muszą się wy- 
powiedzieć za czy przeciw temu wnios- 
kowi. 

Mistrzostwa rozpoczcłyby się 4 sier- 
pnia. Eódż miałaby jako pierwszego 
przeciwnika Wrocław, a w razie zwycię 

istwe, w drugiej kolejce spotkałaby się 


PPEELELEE PIEDS T OOOO R a DONA POWODU OOOO OWA CWO COO DOWN AR PON PEPDO LE DOWDNAWAMA 


Łodzianie triumfują na 


W ubiegłą sobotę doszło do ciekawe- 
go spotkania pomiędzy doskonatym to- 
rowcem łódzkim Bekiem, a mistrzem 
Krakowa, Kupcezakiem. 

Pojedynek tych dwóch najlepszych 
obeenie sprinterów odbył się na torze 
kolarskim Cracovii i przyniósł zwycię- 
stwo łodzianinowi w czasie 18,2 (czas 
ostatnich 200 metrów). 

W wyścigu australijskim na 10 okrą- 
żeń toru z 4 finiszami zwyciężył rów- 


Szy GU KUPCZaKA 


zawołach w Krakowie 


Inież łodzianin Pietraszewski Lucjan 
przed Gomutką (Kraków). 
W wyścigu amerykańskim parami 


60 okrążeń toru z 6 finiszami zwycięży- 
li Bek z Gabrychem w czasie 36 min. 
20 sek. 

Na drugim miejscu uplasowali się 
Kupczak z Wandorem, a na trzecim — 
bracia Pietraszewscy z Lodzi. 

Zainteresowanie zawodami było bar- 
dzo duże. Imprezę popsuł tylko deszcz. 


Pomóżmy Leśkiewiczowi! 
PR opeen a BAr e E 


Swego czasu podawaliśmy pierwsi 
na swoich łamach wiadomość o tragicz- 
nym wypadku, jakiemu uległ nestor 
łódzkiego kolarstwa, Leśkiewicz Lud- 
wik, 

Leśkiewicz opuścił już szpital i prze- 
bywa na dalszej kuracji w domu. Po- 
trwa óna jeszcze czas dłuższy. * Niewia- 
domo jak zrośnie się noga (jest złama- 
na w pięciu miejscach) i czy popularny 
kolarz, który ma tak wielkie zasługi 
dla kolarstwą łódzkiego, nie pozostanie 
na zawsze inwalidą. 


Ponieważ Leśkiewicz znajduje się w 
ciężkich warunkach materialnych; ma 
na utrzymaniu rodzinę, składającą się 
z 4-ch osób, z dniem dzisiejszym otwie- 
ramy listę dobrowolnych składek, aby 
ta drogą ulżyć losowi popularnego ko- 
larza. 

Niedawno składaliśmy się na. Pisar- 
skiego, dzisiaj złóżmy się na Leśkiewi- 
cza! 

Składki przyjmować będziemy od 
dzisiaj w redakcji w godzinach: od 10 
do 12 w południe, Piotrkowska 86 „Gios 
Rohotniczy 


istrzostwa Po 


w projekcie Polskiege Związku © 
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ze zwycięzcą mieczu mistrza podokręgu 
radomskiego z mazurskim, 
KTO Z KIM BY WALCZYŁ? 

W razie przyjęcia przez okręgi po- 
wyższego projektu, w pierwszej kolejce 
mistrzostw graliby ze sobą następujacy 
mistrzowie okręgów i podokregów au- 
tonomicznych: 

1. Mistrz okregu poznańskiego z mi. 
strzem Pomorza Zachodniego. 

2. śląskiego z Zagłębiem. 

3. radomskiego z mazurskim. 

4. łódzkiego z mistrzem podokręgu 
wrocławskiego. 

5. warszawskiego z rzeszowskim. 

6. krakowskiego z czestochowskim. 


7. podokregu kieleckiego z gdań 
skim. 

8. podokręgu przemyskiego z poz: 
nańskim. 


9. lubelskiego z mistrzem podokre: 

gu siedleckiego. |. 
JAK STE PRZEDSTAWIA 
ŁÓDZKA KL A 

Ubiegła sobota piłkarska nie przy- 
niosła zasadniczych zmian w tabeli mi- 
strzostw kl. A. W dalszym ciągu przed- 
stawia się nastenpująco: 


gier punktów bramek 
1. EKS 16 28:4 87:21 
2, ZZK 15 27:5 72:18 
3. Zjednoczone 16 22:10 36:20 
4. Widzew 16 15:17 32:23 
5. Concordia 16 15:17 25:34 
6. PTC 15 12:18 18:26 
7. TUR (kódż) 16 12:20 24:58 
8. Lechia 15 10:20 22:48 
9. Szkoła Ofie. 15 8:22 22:43 
10. TUR (Kutna) 15 1:28 14:49 


NOWE KŁOPOTY STASIAKA 

Mistrz Polski w wadze muszej, Sta- 
siak, przez kilka dni musi chodzić w ©- 
patrunku gipsowym wskutek pęknięcia 
kostki stopy, podczas meczu z Adamia- 
kiem (Skra, Zebrze). 

Stasiaka spotykamy na jednym z mę: 
czów bokserskich. 

— Jak tam z nogą? — pytamy. 

— Dobrze, tylko, redaktorze, mam 
kłopot Z.. pchłami. Jak wskoczy mi 
pod gips, to nie. mogę sobie dać rady. 
Humor, jak widzimy, nie opuścił go. ` 

Mistrz Polski jest niezmiernie wdzię- 
czny dr. dr. Alichniewiezowi i Kujowi- 
czowi za bezinteresowna opiekę i kura: 
cję kontnzjowanej stopy. 
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Interpeiacie naszych Czytelników 


D 


Bedac stałym czytelnikiem „Głosu 
Robotniczego”, dość czesto czytam © 
skrzynce pomysżów i bardzo mnie ta 
myśl zainteresoważa. 

Ponieważ pracuję obecnie w przę- 
dzalni odpadkowej, w której przędza 
jest nawijana na gilzy caiej cewki, a 
jedynie na wetnie przędza najczęściej 
jest nawijaną na krótkie gilzy,.co za- 
|obserwoważem w czasie mej pracy w 
firmie „K. Eisert“, a także i w szeregu 
innych fabryk weżnianych, Taka prak- 


y 
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Ministerstwo Przemysłu otwiera Pań- 
stwowe Technicum w Bytomiu dla kan- 
dydatów na stanowiska techników we 
wszystkich dziatach przemysłu techni- 
czego, elektrycznego i chemicznego. 
Kurs nauki trwa półtora roku dla 
1dydatów, mających ukończone gim- 
nazjum nowego typu lub szkołę rzemie- 
ślniczą typu dawnego. 

Kandydaci, nie posiadajacy takiego 
wykształcenia, będą przyjmowani na 
półroczny lub roczny kurs przygoto- 
wawczy. 

Wiek kandydata od 25 do 40 lat. Wy- 
magana jest conajmniej 5-letnia praca 
w określonym zawodzie. 

Po ukończeniu szkoły absolwenci o- 
trzymują tytuł technika ruchu. 


=» zna 
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we Technicum w Bytomiu 


|tyka powoduje dość znaczny odsetek 
| odpadków w czasie snowania zdeformo- 
|wanych cewek (szpulek). Proponowa 
łem wiec dyrekcji firmy „K. Fisert* u- 
mieszczenie na drabince snowalnej kil- 
ku wrzecion takiej dźugości, jaką ma 
cewka. Przędza, przechodzae przez kil- 
ka rak (ważenie, przewożenie, magazy- 
nowanie i t.p. czynności, nie zawsze z 
| należytą uwagą wykonywane) powodu- 
je zdefasonowanie cewki, z której snu- 
| cie jest znacznie utrudnione, a nawet 


Do Technicum mogą być przyjmowa- 
ni wyłącznie robotnicy, pracujący w 
przemyśle i delegowani przez Rady Za- 
kładowe, przyczem dyrekcje zakładów 
przemysłowych muszą udzielić kandy- 
datom płatny: urlop na cały czas nauki. 

Nauka jest bezpłatna z utrzymaniem 
w internacie szkolnym. 

Kandydatów przyjmują specjalne 
| Komisje Departamentu Kadr Minister- 
stwa Przemysłu przy współudziale Zw. 
Zawdowych. 

Komisja w Bodzi czynna od 9-tej do 
16-tej w lokalu Delegatury Wydz. Zy 
Zaw. Depart. Kadr Min. Przem. przy ul. 
Zeromskiego 100 w dniach 2 i 3 lipca 
b, r. 

Początek nauki 1 września b. r. 


—— 


laczeso nie zastosowano mojego pomyslu? 


eatkowieie uniemożliwione. 

Odrzueanie do odpadków półtabry« 
katu znacznie podraża produkcję, pod: 
czas gdy przy moim pomyśle zmniej 
szyżoby do minimum odpadki, 

Czym się powodowała dyrekcja fir- 
my „K. Fisert*, że nie wzięła pod uwa: 
ge mego pomystu — nie wiem. Twier: 
dzę jednak, że pomyst mój jest realny 
i datby znaczne korzyści. Weżnianych 
fabryk jest wiele, a więe oszczędności 
bytyby znaczne. 

Gdyby dano mi możność zademore 
strowania pomysłu, chętnie służyłbym 
i w każdym czasie. 


Pilecki Aleksander, śrubownik 
Radwańska 48-19, 


KONIEC REJESTRACJI POLIS 
ZYCIOWYCH 

Od kilku miesięcy trwa już rejestra- 
cja przedwojennych polis życiowych, 
przeprowadzana przez Powszechny Za- 
kład Ubezpieczeń Wzajemnych z pole- 
cenia Ministerstwa Skarbu. Ma ona do- 
starczyć materiałów do oceny zobowią» 
zań towarzystw ubezpieczeń i ustalenia 
likwidacji tych zobowiązań, 
Wszysey nbezpieczeni na życie powin. 
ni we własnym interesie dokonać za- 
raz rejestracji, gdyż rejestracja trwać 
bedzie tylko do końca bieżącego mies 
siąca, 


sposobu 
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i świątecznych — 50 procent drożej. 


